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Emilja Plater.

Łi» d y może w dziejach-Rzeczypospolitej 
gorące umiłowanie Ojczyzny i o fiar­
ność kobiety polskiej nie wybuchły 

tak wspaniałym płomieniem, jak w okresie 
powstania listopadowego i emigracji popo­
wstaniowej.

Wiemy, że w chwili, gdy walka wrzała, 
nie modłami, nie płaczem dowodziły kobie­
ty polskie swej ku Ojczyźnie miłości, lecz 
c .z y n a m i.

Powstanie, to walka orężna, dlatego też 
czyn orężny kobiety —  rzecz w Polsce do 
lat owych nieznana —  przysłonił wszystkie 
inne wielkie pracownice, owe ciche bohater­
ki lazaretu z tego okresu. Kobietą, która u- 
miała w obronie polskości dobyć szabli, 
umiała przejść przez krwawy trud party­
zanckiej walki —  nieugięta i bez hańby pod­
dania się umrzeć pod strasznym ciosem wie­
ści o upadku powstania —  jest Emilja P la­
ter —  Romantyczna legenda otuliła ,|ą 
w płaszcz sławy polskiej Joanny d Arc, sła­
wy tak wielkiej, że dziś, gdy każde dziecko 
w Polsce wie, kto jest owa „Litw inka, dzie- 
wica-bohater11, zapomina się o innych wy­
bitnych postaciach kobiecych, uczestniczą­
cych w walce. A przecież u boku Platerów- 
ny walczyła dzielnie w randze porucznika 
Marja Raszanowiczówna, zaś młodziutka 
pensjonarka —  ikawalerzystka, Antonina I o- 
maszewska za szaleńczą odwagę, wykazaną 
w szarży swego szwadronu na pułk czerkie- 
ski też otrzymała stopień porucznika. —  
Wszak podlotek jeszcze, W ilhelmina ka- 
sprowiczówna, mszcząc na Moskalach be- 
stjalskie wymordowanie całej swej rodziny, 
walczyła dzielnie w paru partyzanckich od­
działach, potem pod Dembińskim, by zgi­
nąć w końcu od kuli nieprzyjacielskiej nieo­
mal u wrót Wilna. Nie tylko młode entu­
zjastki stawały do walki z wrogiem: stara 
księżna Ogińska, też ród swój z Platerów 
wywodząca, przez cały czas kampanji, przez 
wszystkie trudy podjazdowej walki, nie od ­
stępowała męża. 1 wiele innych, których na­
zwisk dzieje nam nie przekazały.

Zazwyczaj jednak legenda, otaczając czy­
jeś skronie aureolą sławy, rzuca cień na 
drugich. W  lej smudze cienia znalazły się 
zaś tu zarówno inne bojowniczki powstania, 
jak jego wielkie ofiiarniice, bohaterki pro­
mienne, które nie na polu walki, lecz w am­
bulansie lub szpitalu cudów poświęcenia do- 
donywały. W iele ich było w każdej okolicy, 
dokąd powstanie dotarło, lecz z lego bez­
imiennego legjonu wybierzmy i skreślmy po­
krótce sylwetki trzech tylko Wielkich Sa­
marytanek polskich: Klaudyny z Dzialyń-
skich Potockiej, Em ilji Sczanieckiej i K le­
mentyny z Tańskich Hoffmanowej.

Hoffmanową znamy skądinąd: z je j dzia­
łalności pisarskiej i pedagogicznej. W  chwi­
li wybuchu powstania kobieta ta, licząca 
ponad lat czterdzieści i nie entuzjazmująca 
się bynajmniej przywódcami rewolucji, po­
rzuca jednak pracę, związaną ze stanowi­
skiem wizytatorki wszystkich szkół żeńskich 
w Warszawie, by oddać się niepodzielnie 
zakładaniu szpitali i opiece nad rannymi. 
Organizuje i staje na czele Towarzystwa Do­
broczynności Patrjotycznej Warszawianek 
i otoczona sztabem pracownic przez długie 
miesiące żywi i pielęgnuje tysiące rannych 
i chorych powstańców. Mimo możności po­
zostania w Warszawie na dawnem stanowi­

sku, pośpiesza po upadku powstania za mę­
żem na tułaczkę, by w Dreźnie, czy w Pa­
ryżu nie ustawać w pracy nad utrzymaniem 
i szerzeniem polskości, zwłaszcza wśród 
młodego pokolenia.

Inny nieco typ stanowi Emilja Sczaniecka. 
Bogata dziedziczka wielkopolska, lak wyży­
wała się w działaniu, w ratowaniu prześla­
dowanych patrjotów, w wspieraniu bie­
dnych, w zbieraniu składek (nawet na po­
moc dla Greków, walczących o niepodle­
głość), że ochoty i czasu nie stało na szczę­
ście własne, na zamążpójście. Gdy wybucha 
powstanie, wspólnie z Klaudyną Potocką 
funduje pułk jazdy poznańskiej, następnie 
pracują razem w lazaretach warszawskich. 
Jak wielkie było je j poświęcenie, świadczy 
o tem fakt, że w swym długim żywocie znów 
stanęła przy łożu szpitalnym w czasie po­
wstania styczniowego. Uczcił zdarzenie to 
Lenartowicz w wierszu „Siostra szpitalna'1, 
przedstawiając „anioła-niewiastę11 Sczaniee- 
ką, przewijającą rany starca bojownika 
z 18(13 r., którego już kiedyś opatrywała 
w czasie powstania listopadowego. —  Po 
zdobyciu Warszawy niezwykle czynna natu­
ra je j znalazła pracę w kolportowaniu zaka­
zanych druków patriotycznych, tworzeniu 
w Poznańśkiem wielu stowarzyszeń miło­
siernych i patrjotycznych, a nawet nauko­
wych i gospodarczych. Był lo typ działacz­
ki społecznej w najszlachetnlejszeni lego sło­
wa znaczeniu.

Nad wszystkienii jednak kobietami lej epo­
ki góruje swą osobowością, a nawet sławą 
Klaudyna Potocka. Fascynujący musiał być 
urok tej kobiety, gdy wszystkich wielkich 
Polaków, którzy się tylko z nią zetknęli, 
zdobył na zawsze. O niej lo w sześć lat po 
je j zgonie pisze Pol: „Postać Klaudyny uno­
siła się przed moją duszą jak ulotny ustęp 
wielkiego poematu, jak nuta bolesnej pieśni. 
Nie wiedząc o tem, czułem to wówczas, że 
tym poematem była ziemia polska, tą pie­
śnią ciężki nasz żywot. Nie to, co mówiła 
obudziło we mnie to uczucie, ale lo, c|o z ca- 
łej jej postaci wyczytałem, świąt jakiś ta­
jemniczy... Potęga jakaś ducha, która je 
wiodła i wspierała. Postać jej była wątła 
i podobna do cienia, a przecież pełna siły 
i powagi... Kiedy się umysł ożyw ił jakąś 
słodką nadzieją, grały je j oczy demonicz- 
nera światłem natchnienia. O, dobrze jest, 
że od owej chwili do dnia dzisiejszego 10 
prawie lal upłynęło, boby mię może kto o 
przesadę obwinił; ale jak nie starzeje sit. 
w człowieku cześć dla Boga, tak i najpięk 
niejsze obrazy po Bogu stoją przed duszą 
ręką czasu niezatarte. Gdyby lo wrażenie 
było na żołnierza padło, zrobiłoby może 
z niego bohatera. Ja zacząłem pisać od 
owego czasu1'.

Życie Klaudyny jest dziwnie proste, a 
wzruszające. Córka wojewody Ksawerego 
Działyńskiego, wydana po studjach w Pa­
ryżu za znanego dowcipnisia Bernarda Po­
tockiego, umiała męża zapalić takim głębo 
kim patrjotyzmem, że w powstaniu od sze 
regowca szlif się dosługiwał. Sama „wątła 
i delikatnego zd row ia1, nic tylko niezmor­
dowanie pracowała po lazaretach, niosąc 
pomoc rannym, lecz i w szpitalach chole 
rycznych narażała wciąż swoje życie. Pod 
Ostrołęką w najcięższym ogniu nieprzyja­

cielskich bateryj podjeżdżała ambulansem, 
by opatrzyć rannych. W pływ  je j na chorych 
był tak wielki, że znosili najcięższe opera­
cje, krzyku nie wydając, byle Klaudyna by­
ła z nimi. Spalała się w miłości Ojczyzny, 
każda swą myśl, każdy czyn je j poświęca­
jąc. Oto jak pisze do matki męża w chwili 
zbliżającego się upadku powstania, ta 29-let 
nia wówczas kobieta: „Zdaje mi się wciąż, 
że Polska upaść już nie może. Tyle ofiar, 
tyle poświęceń, tak religijna nadzieja ogar­
niająca wszystkie umysły, zawiedziona być 
nie może. Mimo tych wszystkich, którzy gi 
na z kul nieprzyjacielskich lub cholery, 
wierzę w przyszłość Ojczyzny, mam prze­
czucie, że wszyscy moi je j szczęściem cie­
szyć się będą. Jeżeli jednak Bóg nas tak dłu­
go utrzymać raczył, aby wkońeu zgubić, 
trzeba się będzie poddać Jego woli. Ale roz­
paczać nie wolno, cześć Polski ocaloną zo­
stała11... Zawiodły Klaiudyńę przeczucia.

Lecz i wtedy nie poddaje się nieustraszona 
bojowniczka, czerpiąc pociechę w głębokiej 
swej religijności. W ielka Samarytanka — 
jak ją w pięknem studjum nazwał St. Wa- 
sylewśki —  przemienia się w W ielką Jat- 
mużnicę. Zawiązuje w Dreźnie komitet, któ­
remu tysiące powstańców zawdzięczają moż­
ność przedostania się do Francji, tworzy biu­
ro korespondencyjne dla spraw emigracji. 
Staje się ambasadorem W ielk iej Emigracji, 
jej aniołem opiekuńczym, je j duszą. Rzuca 
swe imię na żarna emigracyjnych swa rów 
i jedyna może umie je łagodzić. Nie waha 
się narazić sobie swego arystokratycznego 
świata, biegnie wszędzie, gdzie można zapo­
biec polskiej nędzy w jedynej swej czarnej 
żałobnej sukni, bo wszystkie klejnoty i u- 
biory sprzedała na cele komitetu. O tej 
„czarnej sukience11, którą za przykładem 
Klaudyny, przywdziały wówczas niewiasty 
polskie, pisał Konstanty Gaszyński:
...„gdy nas zdrady wrogom przedały,
Gdy zaległ Polskę najeźdźców rój,
Gdy w więzach jęczy naród nasz cały.
Jeden mi tylko przystoi strój:
Czarna sukienka11!

„Karotowąła11 wszystkich bogatszych, sła­
ła pieniądze wszystkim potrzebującym. Dla 
chorych i cierpiących była opatrznością | 
i choć się w niej życie słabym tliło płomy­
kiem, do ostatniej chwili nie ustawała w o l­
brzymim wysiłku. Pięć ledwie lal przeżyła 
upadek powstania, lecz są to lata panowa­
nia tej największej kobiety polskiego roman­
tyzmu, które mocą swego potężnego uczu­
cia miłości Ojczyzny, siłą swego współcier- 
-pienia z niedolą polskiej rzeszy emigrane- i 
k ie j —  zdobyła „rząd dusz" pielgrzymich. 
„Panią naszą11 nazywa ją Mickiewicz i, o- 
pisując Domejce poświęcenie je j dla kona­
jącego na gruźlicę Garczyńskiego, powia­
da: „Ta  kobieta godzi z rodzajem ludzkim 
i może natchnąć znowu wiarą w cnotę i do­
broć na ziemi. Zdaje mi się, że życia ma 
tylko na parę godzin, a przecież znajduje 
zawsze siły na służenie innym. Wkrótce ona 
stąd odjeżdża i nie wiem potem, co się z na­
mi stanie". Odeszła jednak niedługo na 
zawsze. Zostawiła ślad głęboki w duszy 
współczesnych, którzy ją uważali niemal za 
świętą. Dwa pokolenia Polek nosiły srebrne, 
pierścionki z napisem: „Klaudyno, módl się 

Dokończenie na sir. 31-ej.
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Numer 46 Niedziela, 13 listopada 1938 Rok IV

ASY NUMERU 46-GO:
K O BIETY  PO W S TA N IA  

LISTOPADOW EGO. 
Sylwetki bohaterek, których czy­
ny były źródłem natchnienia po­
etów em igracji i wzorem dla 
bo jowników o niepodległość P o l­
ski. Sir. 2.

YTRTUT1 M IL ITAR E  
Tak, jak armja jest symbolem 
Niepodległości —  lak order Yir- 
luli M ilitari stał się symbolem 
męstwa polskiego żołnierza.

Str. 4— 5.

O STATN I M ELDUNEK. 
YYŁspomnienia lotnika z wojny 
polsko-bolszewickiej. Str. 1)— 10.

„P A R  FORCE" W  YV0L1CY. 
Organizowane corocznie w ma­
jątku p. Haliny P łock iej biegi 
myśliwskie, są imprezami spor- 
lowemi i towarzyskie,mi o w y­
sokim poziomie. Str. 11.

Now y konkurs Magazynu „A s ‘ ‘ : 
JAK SPĘDZAM WAKACJE'? 

Pięć najoryginalniejszych zdjęć 
otrzyma cenne nagrody. Str. 13.

Problemy życia codziennego:
IN TE LIG E N C JA  i OGÓLNE 

W YK SZTAŁC EN IE ... 
...decydują o naszej wartości.

Cuda fizyk i:
NIEM E F A LE  GŁOSOW E 

i ICH D ZIAŁAN IE . 
Wykry-cie fal, których ucho 
ludzkie nie jest w stanie usły­
szeć, um ożliw iło stworzenie sze­
regu przyrządów o wyjątkowem  
dla naszego życia znaczeniu.

Sir. 18— 19.

FRAG M ENT EPOPEI. 
W spomnienie z kompan ji • le- 
gjonowej, pióra Juljusza Miero- 

' Str. 20.

Z łcki muzycznej ,.Asa-‘ :
ID ZIEM Y YY; ŚW IAT... 

Pieśń Kazim ierza Meyerhokla). 
Słowa Józefa Gałuszki. Sir. 22.

Nowele. —  Kącik filatelistyczny. 
Zycie towarzyskie i artystyczne. 
Gimnastyka. —  Kosmetyka. —  
Dział gospodarstwa domowego. 
Humor. —  Na scenie. — Nowe 
książki. Program  radjowy.
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PROF. DR. IGNACY MOŚCICKI

Dwudziesta rocznica odzyskania Niepodległości nadeszła w radosnej chwili, gdy cały kraj prze­
żywa pow rót w granice Rzeczypospolitej prastarych ziem polskich, podstępnie nam wydartych. 

Uczucia wdzięczności, płynące dziś ze wszystkich stron Polski, w zgodnym rytmie serc wszystkich 
Polaków stanowią bezcenny dar, który Naród ' składa w dniu w ie lkiego święta u stóp swego 
Włodarza, dobrze zasłużonego Ojczyźnie.



sjj} w r. 1792, a myśl założenia orderu pod 
sunął królowi bratanek jego, ks. Józef P o ­
niatowski, radząc ,aby order wzorować na 
niedawno temu, bo w r. 1757 przez Marję 
Teresę założonym orderze wojskowym jej 
imienia, który zresztą został m. in. nadany 
również ojcu księcia Józefa, jenerałowi 
wojsk austrjackich, ks. Andrzejow i Ponia­
towskiemu. Pierwotnie odznaka wojskowa 
nie była krzyżem, jak ją dziś widzimy, lecz 
medaljonem owalnym, na którego jednej 
stronie widniał monogram królewski SAP. 
z koroną i liściem laurowym, na drugiej zaś 
napis Virtuti Militari,. Wstęga od samego 
początku istnienia orderu była niebieska 
z brzegiem czarnym. Król Stanisław August 
miał po raz pierwszy okazję rozdać ordery 
zwycięskim oficerom i żołnierzom za bitwę 
pod Zieleńcami, rozegraną w dniu 18 czerw­
ca 1792 roku. Wtedy to przesyła księciu Jó­
zefowi, wodzowi armji ukraińskiej, 20 me­
dali złotych i 40 medali srebrnych. W  czte­
ry dni po bitwie, tj. 22 czerwcla, przesyła 
wraz z medalami list, w którym po raz 
pierwszy mowa jest o nowym orderze. Przy­
toczony poniżej ustęp listu królewskiego 
orjentujc nas o tern, że król już dawniej 
musiał przemyśliwąć na temat założenia 
wojskowego orderu. Brzmi on następująco: 
„myślałem początkowo ustanowić pewne 
stopnie i odróżnienia co do formy wstążek, 
ale żeby właśnie nadać większą wartość tej 
odznace, pragnę na początek, ażeby medal, 
który sam nosić będziesz, nie wyróżniał się 
w' samym zawiązku od tych medalów, klóre 
w mojem imieniu rozdasz innym, a które 
winny być noszone na wierzchu sukni lak, 
jak krzyże Marji Teresy, św. Ludwika, lub 
św. Jerzego w innych państwach. Wstęga 
wąska, którą umyślnie w tym celu dołą­
czam, jest takai sama, jak przy (ordeirze 
św. Stanisława, gdy jest zawieszony na 
szyi". A dalej odnośnie odznaczonych ka-

Ksiqżę Jó ze f Poniatowski w mundurze m arszałka Francji 
z wielkim krzyżem  Virtuti M ilitari (według współczesnej lito­

grafii ze  zbiorów  dr. W. Szperbera).

f i  akkolwiek Polacy zawsze lubili wojaczkę, nie byli jed- 
nak aż do połowy X V III w. żołnierzami w dzisiejszenr 
pojęciu: byli na to zbyt indywidualni i za mało rozu­

mieli doniosłość zorganizowanej armji. Aż do powstania ko 
ściuszkowskicgo pokutowała w nas dawna nawyezka wojowa­
nia z fantazji, luzem, bez przygotowania, odnoszenia zw y­
cięstw brawurą, impetem husarskim, nie zaś haubicą i do­
brym muszkietem. Uważaliśmy, że takie „inżynierskie" wo 
jowanie nie przystoi szlachcicowi. Nic też dziwnego, że wszyst­
kie projektowane powiększenia arm ji w dawnej Polsce pozo­
stawały niestety na papierze. Dopiero, gdy za Stanisława Au­
gusta wielki gmach Rzeczypospolitej począł się palić w kilku 
miejscach naraz, zrozumieliśmy konieczność stworzenia stałej 
i stojącej na wyżynie współczesnej techniki armji.

Z temi ostatniemi, rozpaclzliwemi. ale jakże dla nas pamięt­
nymi zapasami, wiąże się powstanie jedynego polskiego wojsko­
wego orderu, będącego po dziś dzień drogocennym symbolem 
naszej Arm ji —  orderu Yirtuti Militari.

Jak wszystkie nieomal nasze ordery poza odznaką św. Sta­
nisława, fundowaną przez króla Stanisława Augusta „lege ar- 
tis" —  również i wojskowa odznaka polska, zwana od napisu 
na niej się mieszczącym „Virtuti M ilitari" —  powstała w spo­
sób raczej przypadkowy i długo musiała czekać, zanim przy­
oblekła się w szaty normalnego orderu, z statutem i oduoś- 
nemi przepisami.

Chwila je j powstania przypada na ostatnie nasze boje z Ro-

Virtuti Militari nadany za  bitwę pod Zie  
leńcami, jako medaljon.

walerów orderu, pisze król do bratanka: 
„Jest was 16-tu wymienionych na załączo­
nym wykazie, ale ponieważ może się zda­
rzyć, iż znajdzie się jeszcze kilku już zasłu­
gujących na tę odznakę, dodaję przeto je ­
szcze 4 dla tych, których nazwiska mi 
wskażesz. Przesyłam Ci nadto 40 medalów 
srebrnych dla niższych oficerów i prostych 
żołnierzy, których nazwiska mi nadeślesz.

Srebrny krzyż Virtuti Mi­
litari w swej dzisie jszej 

postaci.
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W FILATELISTYCE
 x obecnej dobie znaczki pocztowe są
JĄ I czysto widomym dokumenleni histo­

rycznym, przedstawiającym w miljo- 
naeb egzemplarzy wszystkie ciekawsze w y­
darzenia.

Rozdział pod tytułem „Polska" jest w ka­
żdym albumie bardzo obszerny i interesu­
jący, a tam, gdzie większość pól jest zapeł­
niona znaczkami, lam stoją nam przed 
oczami najważniejsze chwile XX-lecia od­
zyskanej niepodległości.

Już w drugim roku W ojny Światowej, 
gdy wojska rosyjskie opuściły Warszawę, 
a Niemcy stanęli pod bramami Syreniego 
Grodu, [ 1 0  raz pierwszy ukazał się znaczek, 
który nie był wydany przez żadne z państw 
zaborczych. Komitet Obywatelski Miasta 
Warszawy czyli „K . O. M. W ." nie miał 
wiele czasu na artystyczne konkursy i 23 
sierpnia ukazały się dwa znaczki z herbem 
stolicy i białym orłem, wykonane zwyczaj­
ną lilografją . Żywot lej emisji przetrwał 
aż do 20 października 1910 roku, a w mię­
dzyczasie także miasto Sosnowiec mogło 
przez kilka miesięcy szczycić . się własnymi 
znaczkami.

Kieska i rozkład polityczny Rosji umoż­
liwił polskim oficerom, walczącym w sze­
regach armji carskiej utworzenie taik zw. 
1 Polskiego Korpusu, który pod dowódz­
twem generała Dowbór Muśnickicgo posia­

dał władzę na ob­
szarach, leżących 
na południe od 

Mińska. Nie omie 

szkano wówczas o- 
czy wiście przedru­
kować znaczków 

rosyjskich, ale Kor­
pus Polski, zależny 
jednak od naczel­
nego .dowództwa 

niemieckiego, mu­
siał wkrótce z likw i­

dować swą działał 
ność.

W chwili, gdy pań­
stwa centralne do­
znały decydującej 
klęski w W ojnie 
Światowej cała dzi­
siejsza Rzeczypo­
spolita hyła zajęta 
przez Niemcy i Au 
strję. W  W arsza­

wie najpierw uka_ 
zały się znaczki z 
tak dawno oczeki 
wanyni napisem 

„Poczta Polska", 

bo już 17 listopa­
da 1918 przedru 
kowano tam nie- 

wydaną emisję ,.K 
O. M. W .". W dwa 
tygodnie później, 

los ten spotkał

wszystkie znaczki okupacyjne niemieckie i 
austrjackie Ile ostanie były w obiegu na te 
renie obecnego woj. kieleckiego i lube! 
skiego). Skreślono na nich napisy „Gen te­
rali -Gou\(ernement)-Warschau", względnie 
umieszczono na twarzy cesarza lvarola prze­
druk w postaci białego orła. W  Krakowie 
ukazała się dopiero 10 stycznia w obiegu 
słynna ser ja znaczków „Poczta Polska" na­
zwana tak od wyraźnego przedruku mówią­
cego, że panowanie Ausłrji nad „Galicją 
i Lodom erją" należy bezpowrotnie do prze­
szłości.

Już w pierwszych dniach po zorganizo­
waniu ministerstwa Poczt rozpisaito kon­
kurs na znaczki N iepodległej Polski, który 
dał bardzo dobre wyniki, a jeden z pro­
jektów, przedstawiający tak charaktery­
stycznego dla naszego wojska ułana z w y­
ciągniętą szablą, . -- doczekał się realizacji. 
Zmieniono tylko proponowany napis „K ró ­
lestwo Polskie". W  lutym 1919 wydała Ko­
misja Likwidacyjna w Krakowie samodziel­
nie znaczki, w zaborze natomiast pruskim 
dopiero w sierpniu można było przedruko­
wać marki niemieckie, wtedy gdy w obiegu 

znajdowała się już serja, oznajmiająca zw o­
łanie pierwszego sejmu do Warszawy.

Granice Rzeczypospolitej zostały odrazu 
ustalone tylko na południu, zaś na obsza­
rach plebiscytowych w Olsztynie. Kwidzy-

O to  zn a c z k i, które p o c z y n a ją c  od r. 1915 a ż  do  1936, p rzy p o m in a ją  n a jw a żn ie jsze  w y d a ­
rze n ia  w d z ie ja c h  Polski. N a js ta rs z y  ze  zn a c zk ó w , p ie rw szy  w gó rn ym  rzę d z ie , w y d a n y  zo sta ł 
p rze z  m iasto  W a rsz a w ę . N a s tę p n ie  w id z im y p rze d ru k i ro sy jsk ich , a u strja ck ich  i n iem ie ck ich  
z n a c zk ó w  o r a z  z n a c z k i w y d a n e  z  ró żn y ch  sp e c ja ln y c h  o k a z y j:  p le b iscy tu  w O lsz ty n ie , Kw i- 
d zy n iu , 1 5 -le cia  n ie p o d le g ło śc i, z g o n u  M a rs za łk a  P iłsu d sk ie g o , w ko ń cu  1 0 -le c ia  rzą d ó w

P a n a  P re zy d e n ta  R. P. p rof. M o śc ic k ie g o .

niu (13 marca 1920), ńa Górnym Śląsku (20 
lutego 1920) i wreszejie na Śląsku Cieszyń­
skim (15 maja 1920); komisje Knlcnty em i­
towały znaczki dla terenów spornych. Gdy 

po zwycięstwie nad bolszewikami generał 
Żeligowski wkroczył do Wilna, przedruko­
wano tam natychmiast znaczki litewskie, a 

datę 9 października 1920 upamiętniono tro­
chę później na znaczku za 100 mkp.

Nie przynoszą chwały polskiej grafice 
znaczki, które uczciły ogłoszenie Konstytu­
cji Marcowej, bo motyw wschodzącego słoń 
ca, czy leż dwie żniwiarki nie jest ćjzems 
specjalnie charakterystycznem dla naszej o j­
czyzny. Później w latach dewaluacji, także 
nie zanotowaliśmy niczego nadzwyczajnego 
w wydaniach ministerstw „P . i T. .

1 maja 1921 weszła w obieg nowa waluta 
i znaczek z podobizną drugiego prezydenta 
Polski Stanisława W ojciechowskiego, war­
tości 1 złotego. Prawa Polski do portu 
Gdańska w postaci tak zw. „regale poczto­
wego" zostają urzeczywistnione rok później 
i odtąd równolegle z każdą nową serją 
przedrukowuje się niektóre znaczki napisem 
„port Gdańsk".

Marsowa podobizna W ielkiego Marszałka, 
którą widzimy na znaczkach już w 1919. 
w 1927, z okazji Jego Imienin, w 1931, czy­
li w 20-lec.ie powstania polskich legjonistów 
i wreszcie 12 maja 19,35 w dniu Jego zgonu, 

jest dzięki tym w ła­

śnie znaczkom zna­
na filatelistom ca­
łego świata. Obec­
nie najwyższa war­
tość serji jubileu­
szowej przedstawiać 

będzie alegorję Jó 
żela Piłsudskiego.

Prof. dr Ignacy 
Mościcki, który zo­
stał obrany w dniu 
3 czerwca 1920 III 
Prezydentem Rze­

czypospolitej, świę­
cił dwa lala temu 
jubileusz dziesię­

ciolecia swych rzą­
dów. Teraz, gdy 
cały nasz kraj cie­
szy się z pow ięk­
szenia granic), gdy 

już wkrótce będzie­
my naklejali na list 

znaczki z w idoka­

mi Śląska Zaolzań 
skiego, gdy na każ- 
dem polu daje się 
odczuć szybki roz­
wój i postęp, mo­
żemy powiedzieć z 
dumą, że Polska, 
nie /zmarnowała 

XX-lecia swej Nie­
podległości.

Witold llorain.
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r O ^ l U L n M  OLEJKU OLIWKOWEGO/

O, TAK! N A S ZA  
SKÓ RA  JEST TAK 

G ŁA D KA . .

i r
O D U R O D ZEN IA  

K Ą P A N O  N A S 
W O LEJKU 

O LIW KO W YM .

DR. D AFO E P O ­
W IED ZIAŁ: TYLKO  

PALM O UVE!

BO MYDŁO 
PALM OLIVE W YRABIA 

NE JEST NA O LEJKU 
O LIW KO W YM .

NIE MA N IC  LEPSZE­
G O  DLA SK Ó R Y, N IŻ 
O LEJEK O LIW K O W Y. 
W ZO RU J SIĘ W IĘC 

n a  n a s .

y

Używaj Palmolive, ła 
godnego mydła ria 
ole|lcu oliwkowym 

Strzeż się naśladownictw!

J E C O R O L
M A G . A. BUKOWSKIEGO
ZWI0CSZA WACE .WZMACNIA O CO LN lE

STO SO W A N Y JE S T

ZAMIAST
T R A N U

DZIECKO POLSKIE W POLSKIEJ SZKOLE
P O P R Z Y J  Z B I Ó R K Ę  M A  S Z K O K T  P O I S K I E  I Z A  G R A S I C Ą  T

smaczny; skuteczny
W UŻYCIU PRAWIE QD PQ ł  WIEKU

Dla ludzi pracy O vom altyna!

OYOMALTI

Baumie}
znużona, słaba, 
rozdrażn iona, 
n ie zd o ln a  do 
w ysiłków  i bli­
ska rozpaczy...

B fd i  pogodna, silna, zawsze uśmiech­
nięta. Organizm wzmacniany stale Ovomal- 
tyną nabiera siły i prężności, praca idzie 
s z y b k o  i spr awn i e .  Ovomaltyna bowiem 
wprowadza do ustroju na jsz lachetn ie jsze  
składniki odżywcze w skoncentrowanej i ła- 
twos rawnej formie, tworzy źródło niewyczer­
panej energii, przywraca równo­
wagę i podnosi samopoczucie.



A L E Z  D R O G A  A N I U ,  
C ZE M U  N IE  T A Ń C Z Y S Z  ?

MAM S Z A L O N Y  B O I 
G Ł O W Y , W Y JD Ę T R O  
C H Ę  N A  P O W IE T R Z E .

J A K A  Z M IA N A , 
D Z IĘ K I P A Ś C IE  

C O L G A T E . 
M AM  U C Z U C IE  

Ś W IE Ż O Ś C I 
W  U S T A C H ,

A  Z Ę B Y  M O JE  S Ą  
O L Ś N IE W A J Ą C O  

B IA ŁE . .

IE, TEN  T A N IE C  P R ZY 
R Z E K Ł A Ś  M N IE , 

P R A W D A  A N IU  ?

P R Z Y R Z E K Ł A Ś  Ml 
TEN  T A N IE C . A N IU !  

 - /

0 0 0 0 0 0 o o o

i/^ D la cze g o  Ani nie proszono do tańca?

R e g u la r n e  u ż y w a n ie  p o d w ó jn ie  d z ia ła ją c e j  p a s ły  Q<- 
z ę b ó w  C o lg a t e  jest p r z e z o r n o ś c ią ,  k tó re j n ik t  n ie  

p o w in ie n  le k c e w a ż y ć . P o c ó ż  n ie p o t r z e b n ie  n a r a ż a ć  

się  n a  n ie m iły  o d d e c h  i ż ó ł łe  z ę b y .

P r z e n ik a ją c a  p ia n a  p a s ły  C o lg a t e  c z y ś c i g ru n to w n ie ,  
u su w a ją c  p s u ją c e  s ię  c z ą s t e c z k i  p o ż y w ie n ia  z e  s z c z e lin  
m ię d z y  z ę b a m i i z  d z ią s e ł.  J e d n o c z e ś n ie  je j  p o le ­
ru ją c e  s k ła d n ik i c z y s z c z ą  e m a lię  i n a d a ją  je j  b la sk .

W y p ró b u j p a s lę  C o lg a t e .  S p ó jr z  w lu s fro — Tw e z ę b y  
są c z y ś c ie js z e  i b ie ls z e ,  a  usta ś w ie ż s z e . K u p  d z iś  
je s z c z e  łu b ę  p a s ły  d o  z ę b ó w  C o lg a t e .

TWOJE ZĘBY WYMAGAJA RÓWNIEŻ PIELĘGNOWANIA PASTA COLGATE!

D Z IE C I  U W IE L B IA J Ą  
J E J  O R Z E Ź W I A J Ą C Y  

S M A K .

P S U JĄ C E  S IĘ  C Z Ą S T E C Z K I PO  
Ż Y W IE N IA  W  S Z C Z E L IN A C H  
M IĘ D Z Y  Z ĘB A M I S Ą  C Z Ę S T O  
P O W O D E M  N IE M IŁ E G O  O D  
D E C H U  I Ż Ó Ł T Y C H  Z Ę B Ó W , 
F O W IN N A  P A N I U Ż Y W A Ć  
P A S T Y  D O  Z Ę B Ó W  C O L G A T E  
JEJ S P E C JA L N A , P R Z E N IK A JĄ ­
C A  P IA N A  C Z Y Ś C I G R U N  

T O W N IE .
' S

JE S T  T O  JE J  W Ł A S N A  W IN A , 
ŻE  N IK T  N IE  C H C E  Z N IĄ  
T A Ń C Z Y Ć . O N A  M A B A R D Z O  

N IE M IŁY  O D D E C H ...



JERZY R O ZW A D O W SK IW S P O M N I E N I A  LOTNIKA
By i rok 1920. .
Od samego wyruszenia na front jakiś 

dziwny pech prześladował 1 eskadrę. Chro­
niczny brak sprzętu, który „wykruszał się" 
coraz bardziej na nierównych terenach przy­
godnych lądowisk, używane już od niepa­
miętnych czasów silniki, w połączeniu 
z ciężką i odpowiedzialną pracą bojową, 
doprowadziły wkońcu do tego, iż poza zdo­
bytym na nieprzyjacielu starym płatowcu, 
nie było ani jednego, zdolnego do lotu apa­
ratu.

W  najbardziej krytycznym momencie, jak 
to zwykle bywa, sytuacja poprawiła, się. 
W raz z błękitnemi wojskami generała Hal­
lera, przybyło do kraju kilka eskadr, wspa­
niale wyekwipowanych w różnoraki sprzęt.

Jedna z nich, wyposażona w doskonałe, 
jak na ówczesne czasy, samoloty lin jowe 
typu „Salmson“ , złączona z istniejącą tyl 
ko w teorji 1 eskadrą, stworzyła silną je ­
dnostkę, z pełną obsadą personalu latają­
cego i obsługi technicznej.

Praca ruszyła raźno z miejsca, przybie­
rając coraz żywsze i owocniejsze tempo.

O fiarny wysiłek załóg nie zdołał wpłynąć 
jednakże na poprawienie ogólnej sjytuacji, 
która pogarszała się coraz bardziej. P o w y ­
ginana linja frontu, biegnąca przez mocza- 
rzyska i zapadłe ostępy Polesia, trzeszczała 
pod naciskiem nieprzyjaciela, wkońcu pę­
kła na odcinku l armji.

Nie napotykając na 
poważniejszy o p ó r. 
wróg szedł naprzód, 
wysyłając przed siebie 
błyskawicznie przerzu­
cające się z miejsca 
na miejsce kozackie 
dyw izje Budiennego

Pozostawiona w ła­
snemu losowi eskadra, 
musiała z konieczno­
ści wziąć udział w 
szybkim odwrocie a r­
mji. W  ctiągu jedne 
go miesiąca: zm ienio­
no siedem polowych 
lotnisk, nie zaprze­
stając jednakże prze­
prowadzania 'ciągłych 
wywiadów, z których 
raporty brzmiały pra­
wie zawsze jednakowo:

—  Oddziały nasze 
w odwrocie, bolszewi 
cy idą naprzód w ta­
kiej a takiej sile, tu 
lub tam.

Partyzancki charak 
ter walk powodował 
niejednokrotnie, iż na 
lotnisku w Dokszy- 
cach groziło eskadrze

ważniejszego do roboty. Zapomnieli o nas 
w sztabie, czy co? —  dorzucił któryś z ob­
serwatorów, zapalając gasnącą uparcie fajkę.

* * *

Ociekający mżącym kapuścniaczkiem wsta­
wał powoli ranek, otrząsając z siebie rze­
dniejące mroki nocne. Świat budził się ze 
snu, jakby niechętnie. Nawet wróble, ćw ier­
kające dotychczas co ranka wśród zabudo­
wań wsi, pochowały się pod obwisłymi 
okapami strzech chałup i stodół. Siwe m gieł­
ki, unoszące się z nasiąkniętych w ilgocią 
pól, w łóczyły się nad samą ziemią, pogar­
szając i tak fatalną widoczność. Przen ikliwy 
ziąb powodował przejmujące dreszcze, w ci­
skał się pod szczelnie zapięte kołnierze, 
osiadając mikroskopijnemi kropelkami na 
.'■skórzanych płaszczach i zasuniętych na hau- 
by szkłach. Opodal stał płatowiec i mo­
knął cierpliw ie, czekając, aż mechanik, grze­
biący się w widocznych z pod maski wnętrz­
nościach silnika, znajdzie zaoliwioną jesz­
cze wczoraj świecę.

Pilot, plutonowy Zaleski, oparty o kra­
wędź lewego dolnego płata, filozoficzn ie
puszczał jedno po drugiem misterne kó­
łeczka dymu z trzymanego w ustach papie­
rosa. Lot na nieprzyjaciela? Boże drogi! 
Czyż była to jakaś nowość? Dawno minęły 
już te czasy, gdy drżenie w palcach ręki, 
dzierżącej „knypel“ , z trudnością tylko da­
wało się opanować przy starcie

Dziś? —  Dziś byl 
to tylko jeden więcej 
epizod, jakich przeży­
ło się już niezliczoną 
ilość.

Z głębi hangaru w y­
szedł por. Antoni Świę­
cicki. Opięty w skórę, 
d ź w  i g ał pod pachą 
plik map. Przegląda­
jąc raz jeszcze nakre­
ślone spiesznie w no- 
latniku zadanie, o- 
znajmił p i l o t o w i  w 
krótkich słowach, co 
mają wykonać.

—  Będzie trochę ro 
boty, zwłaszcza przy 
takiej pogodzie, ale 
mam wrażenie, że da­
my sobie radę, co, 
siary?

Zaleski kiwnął t yl 
ko głową, gasząc nie­
dopałek papierosa w 
kałuży wody, która 
zebrała się w  zaklę­
słem płótnie pokrycia 
kadłuba.

W ystartowali na ma­
ły zagajnik, z arasta-

doslanie się do niewoli. Kilka zdolnych do 
lotu aparatów wylatywało kolejno na w y­
wiad, aby ubezpieczyć się bezpośrednio
przed nagłem zaskoczeniem czerwonych
oddziałów.

* * *

Ciepła noc z 2-1 na 25 czerwca otuliła nas 
mrokiem. Granatowa kopuła nieba, usiana 
m iljonam i złotych gwiazd, wisiała jak w iel­
ki klosz nad głowami siedzących przed dw o­
rem lotników. Ciszę przgrywał tylko od 
czasu do czasu daleki, przytłumiony huk 
dział, albo ledwo uchwytny uchem trel
„m aszynki", przypom inający spadające na 
podłogę pojedyncze, zerwane ze sznurka pa­
ciorki. Z zachodniej strony horyzontu zb li­
żała się wielka, rozciągnięta szeroko chmu­
ra, obejmująca w swe posiadanie coraz to 
większą i większą przestrzeń nieba. Gęsta 
opona sunęła powoli, gasząc jedną po dru­
giej błyszczące źrenice gwiazd...

—  Skończyły się już, zdaje się, piękne, 
romantycznie wysłonecznione dni —  ode­
zwał się ktoś w mroku.

—  Nie masz znów powodu do zmartwień, 
W iktor —  podjął rzucony lemat dowódca 
eskadry —  i tak przeniesiemy się niedługo 
z Duniłowicz dalej na zachód, a tam już 
chyba będzie cieplej, niż tułaj „na półno­
cy", czyż nie?

—  Ostatecznie zmartwienia niema. 1 tak 
od tygodnia nie mamy właściwie nic p o ­

W i m a c n



jący lądowisko z północnej strony. W idocz­
ność zginęła już na stu metrach. Ściągnię­
ty sterem „Salmson" szedł w górę, rozw a­
lając na boki szeroką bruzdą białą watę 
oparów.

Po półgodzinnym lodje yokazało się, iż 
zadanie nie da się w żaden sposób wyko­
nać. Trudno przecież lecieć nad nieprzyja­
cielem na wysokości dwudziestu metrów.

W róciwszy na lotnisko, zakołowali pod 
hangar, gdzie stał właśnie dowódca eskadry.

—  Nie można powiedzieć, żebyś długo 
był w powietrzu —  zauważył m imocho­
dem. —  No, 1 1 0 , nie gniewaj się, Antek! 
W iesz przecież, że to żarty —  dodał, w i­
dząc zdumioną minę Święcickiego. —  Nikt 
w  tych warunkach nie potrafiłby zrobić 
wywiadu! Nie masz się więc czego obrażać.

Zaciągnięte gęstą oponą chmur niebo, za­
częło się przecierać. Zamglona tarcza słońca 
przebłysk i wała co chwila... Pułap podniósł 
się do jakichś dwustu metrów, mgła zrzedła, 
poszła wgórę, roztapiając się w  szarą, w i­
szącą prawie nieruchomo warstwę. Od bie­
dy można było lecieć.

Rozpędzony na pełnych obrotach samolot, 
oderwał się od ziemi i położył w głęboki 
w iraż nad skrajem wsi, bielącej się ściana­
mi chałup na tle ciemno-zielonych łąk i past­
wisk.

Święcicki spojrzał na zegarek. Była go­
dzina 11-la. Przekręciwszy obrotnik kara­
binu maszynowego wtył, ustąlił sobie ko­
lejność wywiadu. Miat stwierdzić sytuację 
własnej piechoty, związanej z nieprzyjacie­
lem walką w rejonie Berezyny i jeziora Szo, 
oraz zbadać linję toru kolejowego od stacji 
Ziabki do Połocka.

Pogoda psuła się znów w coraz seybszem 
tempie. Napęczniałe w ilgocią chmury, prze­
walały się nad samą ziemią,- która co chwi­
la niknęła z oczu, osłaniana białemi opa: 
rami mgieł, unoszących się z gęstych zaro­
śli w ierzb i olszyn. W  dali przebłyskiwało 
koryto rzeki, w ijącej się kapryśnie wśród 
zwartej gdzieniegdzie szczotki lasów i za­
gajników. Pom iędzy niemi, niewidoczne i 
zamaskowane, znajdowały się stanowiska 
naszej piechoty, która od dłuższego już cza­
su bezskutecznie zmagała się z silniejszym 
liczebnie wrogiem, o zdobycie panowania 
nad kilkoma przeprawami i brodami Be­
rezyny.

W ychyliw szy się z kabiny, Święcicki objął 
jednym rzutem oka toczącą się w dole 
walkę.

Szło natarcie... Drobniutkie punkciki 
strzelców podnosiły się co chwila z ziemi, 
ukazywały na sekundę, aby po kilku sko­
kach zniknąć znowu w  zapadłościach i bruz­
dach terenu, lub rozpłynąć się we mgle. Od 
czasu do czasu w ykw itał nad nimi biały 
obłoczek pękających szrapneli, któremi o- 
strzeliwała ich jakaś baterja bolszewicka, 
ukryta za lasem po drugiej stronie rzeki. 
Do uszu Święcickiego doszedł zgłuszony szu. 
mem śmigła trzask wystrzałów karabinów 
i krótkie detonacje . salw armatnich. Co 
chwilę z pom iędzy rzadkich krzaków wy- 
tryskiwała wgórę fontanna piachu i liści, 
porwanych siłą wybuchającego pocisku, po­
czem wolno opadała na ziemię, owinięta 
pióropuszem czarno-białego dymu.

Ukryty w rowach strzeleckich nieprzyja­
ciel m iał widać dość walki. Coraz częściej 
od lin ji bo jow ej odrywały się małe grupki 
żołnierzy, aby po krótkim  przeciągu czasu 
wsiąknąć w  zarośla, przechodzące stopniowo 
w  gęsty, wąskim pasem ciągnący się las.

Św ięcicki ; sjzybko zanotował .zaobserwo­
waną sytuację, slwierdziwsizy pełne pow o­
dzenie natarcia. P ilot tymczasem z własnej 
inicjatywy skierował aparat za rzekę. Prze­
lecieli nad lasem, z którego wybiegały na 
północ dwie drogi. Gdzieś na nieb powinny 
były się znajdować większe siły w ycofu ją­
cego się nieprzyjaciela.

Po paru minutach lotu byli już nad nim. 
Bezwładnie stłoczone oddziału „w ia ły " przez

gościniec, spychając się wzajem nie na -roz­
mokłe, ciągnące się obok pola..

Na widok polskiego samolotu, popłoch 
zwiększył się jeszcze bardziej. Oddziały bol­
szewików, pomieszane ze sobą, uciekały na 
wszystkie strony, rzucając broń i rynsztu­
nek. Zamęt powiększyły zaprzęgi dział i ka­
rabinów maszynowych, gnające naprzód po­
przez idące przed niemi szeregi piechoty.

Święcicki,, pochylony nad karabinem, 
czekał.

Płatow iec - na zredukowanych obrotach 
szedł równolegle do szosy, pochylony na 
lewem skrzydle. Przed inilezącją jeszcze lu­
fą przesuwały się kolejno oddziały wroga.

Zaleski obejrzał się zniecierpliwiony. Na 
co on jeszcze czeka?

Święcicki w iedział na co.
Gdy płatowiec znalazł się na równej lin ji 

z czołem, nacisnął spust. Gwiżdżące fale p o ­
cisków poszły wdół szerokim mioteni, s ie­
kąc ludzi, konie taborów i biedek.

Patrzącemu na straszny efekt ognia p ilo­
towi zdawało się, iż żadna kula nie chy­
bia celu. Martwi i ranni walili się pokotem 
na ziemię, przewracani i deptani przez na­
pierające w oszalałym strachu tylne szere­
gi. Długi wąż kolumny rwał się na strzępy, 
pryskał w lewo i prawo, poczem znowu 
stłoczony, rozlatywał się pojedyńczemi po­
staciami, które kryły się po rowach i za­
głębieniach wzdłuż szosy.

Po kilku sekundach zabrakło celu. Samo­
lot wyszedł wprzód, zwinął się w ciasnym 
węźle podciągniętego wirażu j zniżywszy 
łeb, runął znów zpowrotem na ludzi. Dwa 
karabiny pilota, umieszczone pod maską 

silnika, plunęły kulami....
Gdy zawrócili, okazało się raz jeszcze, że 

niema już właściwie do kogo strzelać. Po 
zawalonej trupami, ociekającej krw ią szo­
sie umykali w przerażeniu rozproszeni żo ł­
nierze. Reszta, która uszła śmierci, rozsy­
pana po polach, kryła się pospiesznie w la­
skach i zaroślach, ciągnących się kilkaset 
metrów od drogi.

Święcicki raz jeszcze rzucił okiem na po­
bojow isko i dał znak pilotowi, dokąd ma 
lecieć. Potem ciężko opadł na fotel. Napię­
te w emocji walki nerwy rozluźniły się rap­
townie.

Na odpoczynek nie było jednak czasu. 
Jezioro, otoczone z jednego brzegu rzadkim 
łańcuchem domków wsi, wlazło pod skrzy­
dło aparatu —  wykręciło się bokiem i w y ­
lazło powoli przed maską. Tu właśnie, jak 
spodziewało się dowództwo, powinna się 
była znajdować większa grupa nieprzyja­
ciela, którą należało rozpoznać i ostrzelać.

Święcicki, zmieniwszy bębny z nabojami, 
starał się zorjentować, gdzie znajdują się 
największe skupiska bolszewików i stano­
wiska artylerji.

Z początku nic nie było widać. Zamarła 
jakby w bezruchu wieś, zdawała się być 
wyludniona i pusta. Tylko na drodze polnej, 
wiodącej na zachód, jakiś spory oddział 
jazdy ciągnął za sobą tuman siwego kurzu, 
podnoszący się zpod kopyt galopujących 
koni.

Zaleski wycjiągnął rękę, pokazując coś na 
prawym, dolnym płacie samolotu. Kilka 
małych otworków  od kul znaczyło się 
ciemnemi — punktami na - ziełono-szarem 
płótnie.

Święcicki przeliczył je  machinalnie. Je­
den, dwa, cztery, sześć....

Spojrzał wdół. Pom iędzy zielonemi ko­
pułami drzew sadu wykwitała mała, nikła 
wstążeczka niebieskawego dymu. Kilku lu^ 
dzi stało obok z zadartemi wgórę głow:j|pĘ 
śledząc z zainteresowaniem skutek ognia 
P ilo ł d o jrza ł już taikże, skad .skierowany 
jest ogień. Przechylony raptownie na peł 
nym gazie, płatowiec! poszedł wdół jak 
kamień. Dwie krótkie serje szczeknęły raz 
za razem, rosnące w oczach dachy chałup 
uciekły w  tył, zamazane szalonym pędem 
nurkowego lotu.

Ukryte w  sąsiednich zabudowaniach nie­
przyjacielskie karabiny, tłukły gorączkowo 
po płatowcu krzyżującym  się ogniem. Kilka 
celnych pjociisków (zadzwoniło o obrotnik 
karabinu, dziurawiąc kadłub za plecami 
obserwatora.

Piekący, jak rozpalone żelazo, ból prze­
szył raptem Święcickiego.

Z pod skórzanej kurtki, nad kolanem, 
ukazała się maleńka plamka krwi. Pojedyń- 
cze krople szybko zbiegały na podłogę ka­
biny, cieknąc już wyraźnym, coraz w ięk­
szym i szerszym strumieniem.

Odchyliwszy połę płaszcza, Święcicki wy 
dobył scyzoryk i zagryzając wargi, rozciął 
szybko przesiąknięte krwią spodnie.

Ucięta! w idocznie kula przebita mjięśnie 
prawego uda, wyrywając z drugiej strony 
w ielk i kawał ciała. Zszarpane brzegi rany 
paliły ogniem. Pełzające tysiącem mrówek 
odrętwienie posuwało się zwolna wdół do 
stóp, paraliżując stopniowo czucie i odbie­
rając możność ruchów.

Święcicki wyciągnął rękę, chcąc trącić 
pilota i dać mu znak powrotu, cofnął się 
jednak po chwili. A zadanie?

Srebrne nitki wypolerowanych kołami 
szyn błyszczały jak żywe srebro na drabin­
ce czarnych podkładów, ułożonych na żó ł­
tym piasku nasypu. Jakaś drezyna bolsze­
wicka tkwiła, zdawało się, nieruchomo na 
lorze. Święcicki ostrzelał ją i nie patrząc 
na skutek ognia, rozpoczął pisanie m el­
dunku:

„Rejon  stacji Ziabki. Stwierdziłem słaby 
ruch nieprzyjaciela na; torze. Napotkałem 
drezynę, ostrzelałem. Lecę dalej na Połock. 
Z prawej..."

Drętwiejące palce odm awiają posłuszeń­
stwa. 1 Ostatkiem świadomości obserwlator 
stara się zebrać myśli. Co z prawej? Aha, 
trzeba przecież podać, że tam, w tym małym 
zagajniku brzozowym  widać posuwający się 
w kierunku toru szwadron naszej kaw a­
lerii...

Głowa zwisa coraz niżej i niżej, ręka, 
trzymająca kurczowo notes, opada na kola­
na. Cieknąca jakby wolniej już krew, za­
mazuje zapisane kartki.

Straszna; chwila walki z opanowującą 
ciało nieubłaganą śmiierdią...

W olno sunie ołówek, wykoszlaWiając li­
tery, resztką wysiłku stawiane:

„N ad  nieprzyjacielem.... z prawej.... Za­
bił...."

Antoni Święcicki nie dokończył swego 
ostatniego w życiu meldunku.

Ściągnięty lotkami aparat, zawrócił pra­
wic na miejscu, niosąc się na pełnych 
obrotach nad wierzchołkami drzew w  k ie­
runku odległego lotniska.

Hen, za ciemniejącą wstęgą lasu, pod 
wsią, m ajaczyły w promieniach (przebły- 
skującego słońc|a białe dachy hangarów. Do­
latywali do Duniłowicz....

Martwa głowa obserwatora, oparta o ścia­
nę. kabiny, drżała rytmicznie wraz z całym 
samolotem, wstrząsana obrotami szarpią­
cego wprzód śmigła...

W racał do gniazda jeden z bohaterskich 
naszych orłów.



WOLICY
p. Płocka, dosiadająca pięknego ,,Orcjyna- 
ta“ , daje sygwał do biegu i cała grupa ru­
sza w teren. Wśród uczestników widzimy 
przedstawicieli korpusu oficerskiego dębic­
kiego pułku strzelców konnych z płk. Ko- 
siianslklm na czele, jedzie wiele jeźdźców cy­
wilnych jak ks. Drucki-Lubecki, p. Byszew- 
ski i inni.

Trasa biegu prowadziła naokoło Dębicy; 
był to więc swego rodzaju „Tour de Dębi­
ca". Spokojnym stępem wyjeżdża grupa ale­
ją parkową. Konie denerwują się czekają­
cym je biegiem. Od czoła dochodzą odgło­
sy sfory psów, około której kręcą się do- 
jeżdżacze.

Niebawem kończy się stęp. Konie rusza­
ją kłusem... Potem w  ślad za mastrem wpa­
dają w galop. Rozpoczyna się piękny bieg. 
Trasa jest tak prowadzona, że i lis nie po­
trafiłby wyszukać większych trudności. Oto 
mamy stromy zjazd, po nim wąski strumień 
i znowu płaszczyzna, ma której ustawiono 
kilka płotów, potem wąska droga ze szlaba­
nami. Konie idą świetnie, trzeba je trzymać 
żelazną ręką, by nie poniosły. W ąż jeźdźców 
rozciąga się, oały las rozhrzmiewa odgłosa­
mi polowania.

W  taki dzień, gdy ma się dohrego konia 
pod sobą i wielką przestrzeń przed sobą —  
traci się poczucie rzeczywistości, świado­
mość tego innego świata, który czeka nas 
po powrocie. Ale nie myśli się o tem, czu­
jąc się nareszcie swobodnym, nieskrępowa­
nym niurami miejskimi. Koń wyczuwa 
swoje zadanie, poznaje przeszkodę zdaleka 
i chętnie na nią idzie. I w nim budzi się 
inne życie i na niego oddziaływa nastrój 
biegu, towarzystwo innych koni i ujadanie 
sfory psów.

Dwanaście kilometrów biegu mija szybko, 
może zbyt szybko nawet. Grupa dojeżdża do 
polany, na której następuje zakończenie 
biegu. A potem nastąpił tradycyjny „bigos 
myśliwski", w którym obok bigosu jest 
wszystko, czego dusza utrudzonego jeźdźca 
zapragnie, a co może dać gościnny dwór 
wolicki. Biegi dworu Wolickiego są też do­
brze znane w okolicy.

Przy stolach, w wesołym nastroju goście 
opowiadają sobie wrażenia z biegu. Gdzie ko­
mu dobrze się skoczyło, a gdzie koń za­
wiódł, czy lepiej Jechać na munsztuku, czy 
też na zwyczajnem wędzidle. W iadomo, że 
jeźdźcy i myśliwi zawsze znajdą sporo te­
matów do opowiadania. W  tym wypadku
0 tematy te było łatwiej może, niż kiedyin- 
dziej, gdzyż bieg dostarczył wiele emocyj
1 wiele niezapomnianych wrażeń.

Na zjeździe... (prowadzi p. Halina Płocka).
Na prawo: Grupa uczestników biegu 

ze sforq pków.

których mastrem jest sama p. Płocka. Uroz­
maiceniem biegu jest sfora psów, własność 
dębickiego pułku strzelców konnych.

Zdaleka dochodzi nas ujadanie pięknych 
psów gończych. Niebawem master biegu —

„PAR FORCE
dv jesienią opustoszeją pola, a lasy 

przystroją się w piękną żółtawą szatę —• 
Ptłi się teren od jeźdźców. Idea biegów my­
śliwskich znalazła w Polsce wielu przysię­
głych zwolenników, którzy rokrocznie wy­
ruszają na ^wielkie łowy". Goprawida to po­
lowanie par force za „prawdziwym " lisem 
jest dość rzadkie, ale niemniej organizuje 
się wiele biegów za sforą psów, które idą 
za sztucznym śladem. Rzecz prosta na dro­
dze stawia się wiele przeszkód, prowadzi 
się bieg przez najeżony trudnościami teren, 
aby jeźdźcom dać maksimum zadowolenia.

W  piękny jesienny dzień zehrało się licz­
ne towarzystwo w  gościnnej W olicy, której 
właścicielka p. Halina Płocka znaną jest 
ze swych jeździeckich zamiłowań. Rokrocz­
nie odbywają się w  W olicy  piękne biegi,

W

o w y ż  e j : 
Stępem  w y­
je ż d ż a  g ru ­
pa a le jq  par- 

kowq...
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M A G A Z Y N  „AS" ZAPOWIADA NOWY

NA STRÓJ NARCIARSKI
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Impreza konkursowa M agazynu „A S"  pozostaje w zw igzku  
z  m ię d zy n a ro d o w e m i z a w o d a m i n a r c ia r s k ie m i F. I. S. 
w Z a k o p a n e m , które odbędg się w lutym 1939 roku.
S zcze g ó ły  Konkursu zo słan g  podane już w następnym num erze „A S A "

Dokończenie z str. 5-ej.
w ręce Komendantów swoich nieodwłocz- 
nie złożyć zaleca". W  sprawę tę wdał się 
nawet sam Tadeusz Kościuszko, pisząc do 
Szczęsnego Potockiego i prosząc go o uchy­
lenie uchwały, co zresztą nie odniosło 
skutku.

Po skasowaniu przez Konfederację Targo- 
wicką, krzyż Virtuti Militari powstaje po­
wtórnie w  r. 1793 i zostaje uznany przez 
sejm grodzieński w dniu 23 listopada 1793. 
Rosja zakłada energiczny przeciwko uchwra- 
le protest i odwołuje swego ambasadora hr. 
Sieversa, uważając, że nie dość energicznie 
przeprowadzał on u rządu polskiego postu­
laty swej monarchini. Następca jego baron 
Igelstróm wymusza na królu zniesienie or­
deru, wskutek czego w  dniu 7 stycznia 1794 
roku Rada Nieustająca w ydaje zakaz nosze­
nia krzyża, anulując uchwałę sejmu zprzed 
roku. W krótce nastąpi zdobycie Pragi i upa­
dek Państwa, a krzyż Virtuti M ilitari nie 
został już wznowiony.

Dopiero książę warszawski, F ryderyk Au­
gust, wskrzesza order w  jego dawnej posta­
ci. Wskutek interwencji cesarza Aleksan­
dra I, aby opuszczono na krzyżu Pogoń L i­
tewską, jako herb prow incji, wchodzącej 
w skład liim/perjum rosyjskiego, na miejsce 
je j poczęto kłaść napis „Rex et Patria". 
Inow acji tej jednak
zwykle nie respckto- — —  
wano: ciekawą ane­
gdotę na ten feinat o- 
powiada jen Załuski 
w swych pam iętni­
kach. Gdy pewnego 
razu proszony był u 
księcia Józefa na o- 
biad, w r. 1812. obe­
cny tam gen. Rauten- 
strauch zwrócił uwa­
gę księcia na krzyż.

noszony przez Załuskiego, a mający po­
stać nieprzepisową, t. j. posiadający w ize­
runek Pogoni. Książę Józef nie powiedział 
nic na ten temat, tylko uśmiechnął się za­
dowolony i oglądał piękną robotę krzyża 
P ierwszy raz rozdano order za księstwa 
Warszawskiego w r. 1808, następnie zaś po 
kampanji austrjaelkiej w r. 1809. W  tymże 
roku książę Józef wydał dekret postanawia­
jący, że nikt nie będzie mógł dostać kawa­
lerskiego krzyża Virtutj M ilitari, zanim nie 
otrzym ał poprzednio złotego, podobnie nikt 
z podoficerów i żołn ierzy nie zostanie od­
znaczony złotym  zanim nie zasłużył sobie 
na srebrny. Trzecie i ostatnie rozdawnic­
two orderu nastąpiło w nieszczęsnym roku 
1812. W arto wspomnieć, że w ielkie krzyże 
posiadały za ks. Warszawskiego tylko dwie 
osoby: ks. Józef i marszałek Francji Da- 
vout, książę d‘Auersaedt, prócz, oczywiście 
samego księcia warszawskiego. Ciekawem 
jest, że również trzy kobiety, t. j. Joanna 
Żubrowa, żona furjera, Józefa Kluclzycka, 
felczerka, wkońcu Barbara Bronisława Czar­
nowska zostały odznaczone krzyżem w cza­
sie kampanji 1831 r.

Order wojskowy utrzymał się jeszcze za 
Królestwa Kongresowego, nagradzając w a­
lecznych żołn ierzy powstania listopadowe­
go, po jego zaś upadku, M ikołaj I, jakby na
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urągowisko, odznaczał nim oficerów  i żo ł­
nierzy rosyjskich, którzy „uśm ierzali" po 
wstanie! Virtuti M ilitari pod rządami ro 
syjskimi, upadał, rzcciz prosta, coraz niżej 
w swej hierarchji, nikt też z Polaków nie 
przyw iązyw ał do niego znaczenia!. W koń­
cu zdegradowano go do rzędu medala i roz­
dawano hojnie wśród oficerów  i żołn ierz)' 
moskiewskiego samodzierżcy.

Ale wtedy dalekim stał się Virłuti M ili­
tari sercom polskim: nieraz tylko, gdy ba­
wiący zagranicą Polak spotkał starego, po­
chylonego wiekiem a mimo to zawsze dum­
nego o żołnierskiej postawie rodaka i zau­
ważył w klapie surduta niebiesko-czarną
wstążeczkę, serete żyw iej mu zabiło, bo w ie­
dział, że to „p raw dziw y" Virtuti M ilitari, na­
dawany przez Polaków za czyny dla Polski!

Piękne tradycje orderu wznowione zosta­
ły przez N iepodległą Polskę i dziś zaszczyt­
ny ten order zdobi pierś najzasłużeńszych 
naszych rycerzy, wiążąc się nierozerwalnie
z dziejam i naszych bojów  o Polskę dzisiej­
szą, kontynuatorkę Wielkich ( dziejowych 
m isyj dawnej Polski.

W  dzisiejszej swojej postacji order Virtuti 
M ilitari prawie zupełnie nie odbiega od 
swojego praw’zoru. Dzieli się on na pięć 
klas, tj. na w ielki krzyż z gwiazdą, krzyż 
komandorski, krzyż kawalerski, oraz klasę 

czwartą i pttątą, tj. 
“ ““  krzyż złoty i krzyż 

srebrny. Pierwsze 
dwie klasy posiadają 
nad krzyżem  koronę 
królewską. Tak więc 
piękna odznaka, k tó­
ra zdobiła pierś K o­
ściuszki i księcia Jó­
zefa pozostała nadal 
symbolem dzielności 
naszej Arm ji.

Jan Maleszewski.
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.,Nad Sanem*' (pani R. z  Sa n o ­
ka) —  Fot. mgr. H. M aultz. Żyw iec.

..Pod kopą siana** —  Fot. Karo l K lesz- „Zabawa na piasku** —  Fot. Beata Ze- 
czyński. Kraków . chenterowa. Kraków.

„W zatoce neapolitańskie|*‘ —  Fot. Jo la  
Fuchsówna. Kraków .

„W ieczo rn a  wędrówka** —• 
Fot. L  C hrapek. Chełmek.

N a  lew o: „Na plaży** —  Fot. 
W . O g ie g ło . Mysłowice.



PROBLEMY *  ŻYCIA *  CODZIENNEGO:

—  Mój drogi, czy ty właściwie wiesz, jak 
się buduje domy?

Spojrzałem aa mego przyjaciela ze zdzi­
wieniem:

—  O tyle, o ile —  odparłem enigmatycz­
nie, z wrodzoną ostrożnością, tak, jakbym 
był „iPimem" i m iał wyrokować o pogo­
dzie. —  Ale zdaje mi się —  dodałem —• 
że rzeczy zasadnicze chyba wiem ; nie je ­
stem zresztą budowniczym... Ale śkąd to 
pytanie?

—  Bo widzisz, ja  sądziłem tak jak ty, ale 
od dwóch dni przekonywuję się, że umiałem 
o tern zupełnie mylne pojęcie. Obserwuję 
ż mego okna początek budowy domu i za­
kładania fundamentów. Otóż zawsze w yo­
brażałem sobie, że fundamenty to coś skom­
plikowanego i  rozbudowanego wszerz pod 
domem. Tymczasem widzę, że są to popro- 
stu ściany domu, wnikające pionowo pod 
powierzchnię gruntu.

—  No wiiesz, dziw ię się, żeś tego nie 
w iedział! Choć czasem, jak grunt jest mniej 
pewny, to sprawa kom plikuje się, i w ów ­
czas istotnie fundamenty muszą być bar­
dziej rozbudowane.

M ój p rzyjacie l uczul się lekko dotknię­
ty mojem zdziwieniem, łypnął na mnie szpi- 
czastem oczkiem i zaatakował:

—  Pan dobrodziej ma uniwersyteckie w y­
kształcenie, tak jak  i ja zresztą, oraz „za- 
borczą", n iezr eform  owa n ą szkołę średnią za 
sobą, a m imo tego ogólnego wykształcenia, 
raczej budzącego zaufanie, z pewnością nie 
potrafi wytłumaczyć szeregu rzeczy, z które- 
mi co krok się w życiu spotyka! Naprzy- 
kład pow iedz mi...

—  „Rerum  cognoscere causas et valo- 
rem “ było zawsze m oją dewizą -— przerw a­
łem z emfazą, czując, że zaczyna być niedo­
brze i uciekając się do tej dyw ersji w cichej 
nadziei, iż m ój przyjacie l będzie na tyle 
szczery, że zapyta co to znaczy...

—  Pow iedz m i —  ciągnął jednak nie­
wzruszenie dalej ten typ —  jak naprzykład 
robi się buty? Przecież jest to. przedm iot 
codziennego twego użytku!

■la: No —  owszem, narazie jeszcze tak,

ale jak  tak dalej pójdzie...? A ja lT ś ię  je  
robi? To  całkiem proste: szewc bierze skó­
rę, naciąga na kopyto i potem kręci tern 
kopytem...

On: C o? , Jakto kręci...?
Ja: No chyba wiesz przecież! Poprostu 

przysłow iowo, jak  szewc kopytem!
On: Coś mi się zdaje, że to kto inny 

kręci...
Ja: A ty coś się tyle nagrypsał w  życiu, 

czy wiesz dokładnie co to jest atrament!
On: Atrament? Może być... antracenowy, 

żelazo-gal... galasowy... „bankow y", są róż- 
no-kolorowe... wogóle jest to płyn chem icz­
ny do pisania...

Ja: Doprawdy? chemiczny? A to dopie­
ro odkrycie! T o  widocznie są także płyny 
nie-chemiczne; może fizyczne, albo astrono­
miczne?

On: A propos. A czy  wiesż, że w idzim y 
zawsze tylko jedną i tę samą stronę księ­
życa, a druga stale jest dla nas niew idocz­
na?

Ja: Owszem. Nawet na tej okoliczności 
oparł Żuławski swoją piękną powieść „Na 
Srebrnym Globie".

On: A le czy  potrafisz wytłumaczyć, jak  to 
pogodzić z faktem, że księżyc krąży naoko­
ło ziemi, co chyba musi być związane ze 
zmianą położenia wobec nas?

Ja: W stydzę się, ale nie potrafię. A ty 
wiesz dokładnie co to jest zorza polarna?

On: W iem , że jest to zjaw isko związane 
z magnetyzmem ziemskim, dokładnie przed­
stawić jednak sposobu jego powstawania nie

potrafię... Ale skoro już się tak egzaminu­
jemy, to masz tu gazetę i powiedz mi, czy 
wszystko jest w porządku na tej reklamie 
futer, gdzie wyrysowano krajobraz podbie­
gunowy wraz z w ielorybem , foką, białym 
niedźwiedziem  i grupą pingwinów?

Ja: Trochę mnie razi niedźwiedź polarny 
obok pingwinów, bo ptaszki te zawsze łą­
czyłem w wyobraźni z biegunem południo­
wym, no a niedźwiedź chyba napewno żyje 
tylko na północnym. Co do pingwinów, to 
doprawdy nie wiem. Ale pozwól, że ci się 
wywdzięczę: znasz pewne prawo natury, że 
cechy nabyte nie są dziedziczne?

On: Owszem. Tak naprzykład Chińczycy 
przez bodaj tysiące lat zniekształcali stopy 
swoim kobietom, a mimoto dzieci rodziły 
się nadal z noirmalnemi nogami.

Ja: Ślicznie. No a co powiesz wobec te­
go o jamnikach? Popatrz na rozpaczliw ie 
powykrzyw iane łapy mego wiernego Św i­
derka i spróbuj mi wyjaśnić powstanie te­
go karykaturalnego zniekształcenia, które 
chyba na naturalne nie wygląda?

On: Tyle tylko ci mogę powiedzieć, że 
początek jam ników ginie w pomroce dzie­
jów , bo już na starożytnych egipskich ma­
lowidłach spotykamy te urocze pokraki.

°  Zresztą jestem zupełnie nieprzygotowany 
do roztrząsania tej kwestji. Może mi jed ­
nak powiesz, dlaczego rekin nazywa się 
rekinem?

Ja, wreszcie coś w iedząc napewno1, pod­
rywam się z dna przygnębienia i odrucho­
wo wystawiając dwa palce jak w sztubie: 
W iem ! W iem ! Od m odlitwy za zmarłych 
zwanej Reąuiem. Ponieważ spotkanie się 
w wodzie z tą rybką równa się pogrzebowi, 
więc marynarze tak ją  nazwali.

M ój przyjaciel pokiwał smętnie głową: 
Czy to nie nad naszemi wiadomościami na­
leżałoby odm ówić Reąuiem? —  zapytał me­
lancholijnie. —  Kiedyś uczyliśmy się wielu 
rzeczy —  i co z tego zostało?!

—  Pociesz się m ój drogi tern, że poza fa ­
chowcami w swoich resortach, lub naukow­
cami, naogół wszyscy mający tak zwane 
ogólne wykształcenie, wiedzą n iew iele w ię­
cej od nas. Ostatecznie nikt nam jeszcze

Tak!
w U d & c U ,
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OGÓLNE WYKSZTAŁCENIE 
decydują o waszej wartości!



Pocieszając w ten sposób mego p rzy ja ­
ciela, i siebie zarazem, uprzytomniłem  sobie 
rolę, jaką w  życiu ma spełnić t. zw. ogó l­
ne wykształcenie. Oklepany ten termin, dla 
pedagogów przypuszczalnie jest pojęciem 
zupełnie ścisłem; m imo tego używa się go 
naogół nie bardzo się zastanawiając, co 
właściwie należy pod tem rozum ieć; nie za­
szkodzi więc trochę o tem pomówić.

Sądzę, że branie zbyt dosłownie określe­
nia „ogó ln e" może w yw ołać nieporozum ie­
nia. W  ten bowiem  sposób w zakres takie­
go wykształcenia musiałby wejść poprostu 
nieograniczony zasób wiadomości praktycz­
nych z różnych dziedzin życia, coraz to bar­
dziej zróżniczkowanego i bogacącego się 
w coraz to nowe działy pracy i wiedzy. 
Jeśliby nowe reform y w szkołach średnich 
m iały dalej iść w obranym kierunku uprak- 
tycznienia zakresu ogólnego wykształcenia, 
to czeka ten kierunek przykry zawód i kry­
zys: okaże się, że nawet bardzo pow ierzcho­
wnie rzeczy traktując, poprostu niemożli- 
wem będzie objąć jako tako wszystkiego. 
O ile dawniej wykształcenie ogólne mogło 
przynajm niej na zewnątrz do pewnego sto­
pnia pokrywać się z wykształceniem ency- 
klopedycznem, to dziś jest to zupełnie nie­
możliwe. W ykształcenie encyklopedyczne 
jednostki jest dziś z przytoczonych już po­
wodów nieosiągalne, a typ człow ieka o tego 
rodzaju umysłowośei jest anachronizmem.

Dlatego też zupełnie jest w porządku, 
jeśli ktoś nie wie, jak się buduje dom, 
robi buty, lub atrament (oczywiście o ile 
nie jest budowniczym, szewcem, lub che­
mikiem). Zresztą gdyby nawet to -wiedział, 
to i tak nie będzie w iedział tysiąca innych 
rzeczy zupełnie równorzędnych. W ażne na­
tomiast jest, aby był w  stanie naprawdę

go potrzeba.
Czyżby więc ogólne wykształcenie stało 

się dziś rzeczą nieosiągalną?
Bynajmniej, trzeba tylko pożegnać się 

z myślą nadawania mu tak modnego dziś 
charakteru „praktycznego-", zatrącającego 
przedwczesną fachowością, a powrócić do 
pierwotnego jego pojęcia, t. j. rozumieć pod 
niem ten zasób wiadomości, który służy 
przedewszystkięm do wyrobien ia u nas róż­
norodnych dyscyplin myślenia, a powtóre 
umożliw ienia nam wogóle orjentowania się 
wśród wiedzy, literatury, sztuki przeszłych 
i obecnych pokoleń.

W iadom o, że są różne typy i metody m y­
ślenia- Myślenie techniczne, powiedzm y in­
żynierskie, polega na orjentowaniu się we 
właściwościach fizycznych świata zewnętrz­
nego, wyczuwania przestrzeni jak i w ielko­
ści, ciężaru, wytrzym ałości i szybkości ciał. 
Pokrewne mu bardzo myślenie przyrodn i­
cze, to wyczuwanie rozlicznych, nieraz cu­
downych procesów, odbywających się w ży ­
wych organizmach, rozumienie ich przebie-

—  P o c ie sz  s ię , mój d r o g i,  ż e  inn i w ie d z g  
n ie w ie le  w ię ce j od n a s 1.. .

gu na podstawie odpowiednich wiadomości 
z chem ji czy fizyk i, oraz ich zw iązku przy­
czynowego na podstawie logiki. Będzie to 
myślenie lekarza, rolnika, botanika i innych 
przyrodników. Myślenie matematyczne  to 
myślenie już znacznie bardziej abstrakcyj­
ne, cechujące fizyków , chem ików i astrono­
mów (nie m ówiąc o buchalterach). Myśle­
nie taktyczne, to zdolność odnajdywania 
najstosowniejszego sposobu postąpienia za­
leżnie od sytuacji obecnej i spodziewanej 
w  przyszłości; będzie to myślenie polityka, 
żołn ierza i kupca. Myślenie prawnicze, to 
zdolność systematyzacji zjaw isk, wyszuki­
wania i ujm owania praw ideł wspólnych dla 
poszczególnych grup, ścisłego defin jowania 
pojęć, oraz ustalania istotnego sensu s for­
mułowanych już myśli. Myślenie literackie  
i artystyczne, to myślenie uczuciowe i sub- 
jektywne, zdolność wyszukiwania form y 
najwłaściwszej dla swego wypow iedzenia 
się, szukanie harmonji we wszyslkiem. My­
ślenie filozoficzne, najuniwersalniejsze ze 
wszystkich, bo polegające na m niej w ięcej 
równem opanowaniu wszystkich sposobów 
myślenia.

Pozw oliłem  soibie ustalić tych parę ty­
pów myślenia, jak najbardziej zasadniczych. 
Nie można sobie jednak wyobrazić, aby jed­
nostka naprawdę inteligentna, należąc do 
jednego z tych typów, nie posługiwała się

nia wszystkich innych typów, albo przyna j­
mniej kilku pokrewnych.

Otóż tę właśnie możność uniwersalnego 
myślenia wedle kilku metod ma nam dać 
to, co nazywamy ogólnem wykształceniem. 
Poprostu ma w nas wykształcić typ myśle­
nia filozo ficzn ego en miniaturę. Bo wszakże 
późniejsze kształcenie się na wyższych szcze­
blach będzie już w nas rozw ijać tylko my­
ślenie w tym kierunku, który odpowiadać 
będzie fachowi, specjalizacji przez nas obra­
nej. Na ogólne kształcenie umysłu jest już 
z tą chwilą zapóźno.

Typ  człow ieka jednostronnie myślącego, 
choćby nawet w tejże dziedzinie dochodził 
do dobrych rezultatów, jest typem społecz­
nie szkodliwym i wprost nieznośnym. Iluż 
to mamy naprzykład inżyn ierów  zdolnych 
nawet, lecz o myśleniu wyłącznie technicz- 
nem, z przymieszką myślenia przyrodnicze­
go i taktycznego, a wypranych chemicznie 
z poczucia prawa lub artyzmu. Dzięki obec­
nej konjunkturze technicznej wydostają się 
na k ierownicze stanowiska o szerokim  za­
kresie decyzji, gdzie przekonani o swych 
zdolnościach i powołaniu do regulowania 
wszelkich przejaw ów  życia, powodują dla 
osiągnięcia doraźnych rezultatów nagminne 
dziś łamanie praworządności, albo popeł­
n ia ją kulturalne barbaryzmy.

Charakterystycznym skutkiem braku ogól­
nego wykształcenia i możności uniwersal­
nego myślenia jest brak krytycyzm u oraz 
skrajność. To  też wszelkie zjaw iska społecz­
ne, m ożliwe tylko przy gromadnym braku 
krytycyzmu, można nie bez słuszności p rzy­
pisywać brakow i ogólnego wykształcenia 
w danych społeczeństwach.

Takiem i zjaw iskam i będą z jednej stro­
ny wszystkie skrajne i fanatyczne dzisiejsze 
ruchy polityczne, jak i z drugiej takie na­
przykład wydarzenia, jak ostatnie zajścia 
w Ameryce, gdzie ludność z natury inteli­
gentna (bó tego Amerykanom trudno od­
m ówić) wskutek notorycznego w Ameryce 
zaniedbania ogólnego wykształcenia, zamie- 
iiiiła się w  stado bezkrytycznych baranów, 
uciekających w popłochu przed atakami 
Marsjan. Pom yślm y, że ofiaram i tej tra­
gifarsy z pewnością byli ludzie n iejedno­
krotnie zawodowo uzdolnieni i wyrobieni, 
może nawet posiadający jak na tamtejsze 
stosunki wyższe wykształcenie, oczywiście 
jednokierunkowe. Jest to chyba przeraża ją­
cy przykład, do czego prowadzi specjaliza­
cja nie podparta należycie uprzedniem przy­
sposobieniem umysłów do uniwersalnego 
myślenia.

Inteligencja wrodzona bezsprzecznie jest 
w ielkim  darem natury, ale dopiero przez 
ogólne kształcenie zaprawiona do odbywa­
nia w ielokierunkowych dróg m yślowych 
staje się tym cennym instrumentem, któ­
rym posługiwać się można skutecznie w każ­
dej okoliczności życiowej. Jeśli kłoś tę za­
prawę posiadł, to nie będzie bezbronnym 
albo szkodliwym  ignorantem wówczas, gdy 
okoliczności zmuszą go do działania na te­
renie, który nie jest jego fachem. Lekarz 
będzie mógł skutecznie dopilnować budowy 
swego doinu, bo myślenie techniczne nie 
jest dlań całkiem obce. Sędzia, sądząc spra­
wy zawodowe rolnika lub artysty, będzie 
wyczuwać istotę tych stosunków, bo umysł 
jego zna dyscypliny myślenia przyrodnicze­
go lub artystycznego; tem samem nie bę­
dzie zdany na łaskę rzeczoznawców sądo­
wych i n iewolnicze trzymanie się ich orze­
czeń. Urzędnik zrozumie wszystkie wymogi 
życia obywatela, do których, nie łamiąc pra­
wa, nagnie swe urzędowanie. W ojskow y, 
polityk czy inżynier stojąc na czele insty­
tucji nie będzie doprowadzał do rozpaczy 
prawników  tam pracujących. —  Przykłady 
można m nożyć bez końca. Jedno jest tylko 
pewne: ludzie na kierowniczych stanowi­
skach nie mogą być Ii tylko fachowcami. 
Muszą mieć podejście do spraw uniwersal­
ne, wyrobione przez prawdziwe ogólne w y­
kształcenie.

AImaviva.
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Samiec zazdrośnie strzeże dostępu do swych rewirów i... 
(poniżej) ...walczy do upadłego z każdym „intruzem".

W  porannem  słońcu... (Daniel w lasach pszczyńskich).

/■lsi ieszkańcom tniast, a zwłaszcza Euro- 
j j f !  py zachodniej i środkowej, najlepiej 

'  D  może znane ze wszystkich jeleni są da­
niele. Dzięki bowiem łatwości oswajania się, 
są one częstymi mieszkańcami zarówno ogro­
dów zoologicznych i zwierzyńców, jak i w iel­
kich parków, gdzie żyją na swobodzie. Szcze­
gólnie w Anglji stanowią daniele ozdobę licz­
nych parków. Nie brak ich jednak i we Fran­
cji. Niemczech czy Szwecji i w innych krajach 
Europy, np. pokaźna ich ilość znajduje się 
i na ziemiach polskich.

Daniel różni się od zwyczajnego jelenia 
przedewszystkiem mniejszym wzrostem i od­
miennymi rogami. Dorosły daniel dochodzi 
ló wysokości 1 metra, a długości nieco po­
nad półtora, przy wadze 100— 120 kg. N aj­
hardziej charakterystyczną cechą, odróżniają­
cą daniela od jego krewniaków, są rogi, two­
rzące na zakończeniach dloniaste rozszerze­
nia. Również i barwą różni się od jelenia. —  
W  lecie jest rdzawo-brunatny i biało nakra- 
piany, w 'z im ie  jednostajnie brunatny. Daniele

wykazują wiele odmian o rozmaitych odcie­
niach barw. Nierzadkie są osobniki jasne lub 
nawet białe, przetrzymujące przez cały rok 
barwę swej sierści.

Daniele przypominają trybem swego życia 
jelenie. Nie potrzebują one tak dużych ob­
szarów leśnych, jak jelenie; wolą także na- 
ogót tereny raczej równe. Daniele żywią się 
trawą, liśćmi, jagodami, w zimie częstem Ich 
pożywieniem są młode pędy, kora młodych 
drzew, czy wreszcie leśne jagody.

Żyją gromadnie, tworząc większe tub mniej­
sze stada, przyczem stada tworzą naogót sa­
miec i młode, a samce większą część roku 
przebywają samotnie. Od jeleni są mniej 
płochliwe i ostrożne, zwłaszcza, że obecność 
człowieka wietrzą dopiero z odległości ok.

,300 kroków. Z natury łagodne, jedynie w po­
rze godowej stają się samce napastliwe i nie­
kiedy nawet może się zdarzyć, że nacierają na 
napotkanego człowieka. Ozdobę głowy zrzu­
cają w maju. Nowe rogi wyrastają im do 
sierpnia lub września.

W  niewoli, zwłaszcza na większych pf*? 'tj się lodowca z północy ku południu
j ęaniel wraz z inneirii zwierzętami wycostrzeniach parkowych, daniele chowają s 

dobrze i szybko się oswajają, będąc zwicf*j 
tam i o wesołem usposobieniu. Jedynie pr*f 
zmianą pogody, a zwłaszcza przed burzą, 1 
niel staje się niespokojny i to jego cha rak11, 
rysłyczne zachowanie się nadało mu nieki‘ l1' 
używaną nazwę „przepowiadacza pogody".

Daniel zamieszkuje strefę umiarkowaną, f 
północnych brzegów Afryki, aż do południ, 
wej Szwecji i Norwegji. O jczyzną jego jf  
prawdopodobnie Mała Azja i M eżopotaiw  
skąd dopiero przez człowieka został spro'')11 
dzony do Europy. W  stanie dzikim żyje P* 
nadto w Tunisie, na wyspach greckich, 
Sardynji i w Iliszpanji.

Do Europy środkowej i północnej zo: 
sprowadzony dopiero przed kilku, wzglęń 
kilkunastu wiekami. W prawdzie w daw 
wykopaliskach znajdywano resztki dan 
jak np. w  Niemczech czy w Ojcowie pod 
kowem, w okresie jednak lodowym, z

)iC|1 daleko ku południowi, w obszar śród 
[eSi!'ll(>niorski, gdzie i dzisiaj zachował się 

w stanie dzikim. Do niektórych kra- 
Ep. “-uropy południowej został sprowadzony 
ir| ,!'<> przez Rzymian w III i IV wieku 
i|t| *r., a znacznie później przedostał się i do 
ij.pph krajów europejskich. —  Pierwsze 
ji 'anki o występowaniu daniela we Fran­
ią Pochodzą z wieku V-go. W  Niemczech 
v i.} ' był już za czasów Karola W ielkiego, 
W ' ’H u  XI- tym dostał się do Danji, a stam

mH

W  v [■k “T #  '■ JB

m a •’ —i   “    | -w .i
'Uj, .0 Anglji, gdzie z czasem licznie się roz-
lir .0r M. Na W ęgrzech pojaw ił s ię 'dan ie l do- 

0 połow ie wieku X lII-go. Zwłaszcza 
,, kach średnich daniele były poszukiwa- 
Zj|('vierzyną, głównie dla mięsa, które ucho- 

Za prawdziwy smakołyk; w zachowa- 
£ „menu" uczt w zamkach książęcych 
"tftcczkarh rycerskich nieraz figuruje pie- 

danieia obok mięsiwa turów, żubrów, 
dzików. Dr M.



GLOSOWE
I ICH DZIAŁANIE 

*
głos rozchodząc się w powietrzu wywiera ja­
kiś wpływ na otoczenie: roznosi energję
w przestrzeni. Nie darmo mówi się, że wśród 
ośnieżonych szczytów górskich lepiej głośno 
nie rozmawiać, bo fale głosowe mogą spo­
wodować lawinę. Znane są również wypadki, 
że od głośnego huku (samego huku!) runęły 
mury. W pływ  hałasu na system nerwowy jest 
również dowodem energetycznego działania 
tych fal głosowych. Otóż pod tym względem 
rzecz z falami wywołanemi przez bezgłośne 
dźwięki ma się jeszcze inaczej: wywołują 
one skutki daleko silniejszee i potężniejsze 
aniżeli najgłośniejsze słyszalne dźwięki, choć­
by pochodziły od samej „grubej Berly“ . Skut­
ki te są tern wyraźniejsze, im większa jest 
ilość drgań płytek drgających. Umiemy dzi­
siaj wywołać nawet kilka miljonów drgań na 
sekundę, narazie jednak warto trochę zapo­
znać się ze skutkami tychże drgań.

Zazwyczaj płytkę dźwięczącą bezgłośnie, 
czyli drgającą „ultrakrótko" (drgania trwają 
bardzo krótko) umieszczamy w zbiorniku na­
pełnionym t. zw. olejem parafinowym. Skoro 
tylko płytkę pobudzimy do drgań ultrakrót­
kich, olej parafinowy zaczyna jakgdyby ki­
pieć i burzyć się, chociaż temperatura jego 
się prawie nie zmieniła. Z powierzchni jego 
jakby z krateru wulkanu wydobywają się 
i bryzgają w górę kropelki cieczy. Ta bez­
dźwięczna kanonada, wprost niesamowicie 
działa na różne organizmy. Słabsze organi­
zmy ulegają zniszczeniu w krótkim czasie, 
bakterje giną (dobry sposób desynfekcji!). 
ciałka krwi, jajka rybie, a nawet większe 
zwierzątka, jak ryby i żaby, giną w  ciągu 
kilku minut pod wpływem działania drgań. 
Powodują one strącenie się płynnego biał­
ka: ininemi słowy można w ten sposób jajka 
„ugotować" na zimno. Mleko poddane dzia­
łaniu tych dźwięków niesłyszalnych staje 
się jałowe, wolne od bakteryj. Komórki 
świata roślinego i zwierzęcego ulegają roz­
biciu, tworzą się w nich banieczkj gazów, 
rozsadzające ścianki komórek. Nic w tern 
ostatecznie dziwnego, skoro wiemy, że czło­
wiek może nabawić się niejednej choroby 
pod wpływem hałasu. Wiedzą o tern dobrze 
ci, co przeżyli ogień artyleryjski na froncie.

Fale głosowe powstające pod wpływem 
drgań ultrakrótkich rozchodzą się w powie­
trzu niezupełnie tak jak zwykłe fale głosowe. 
Można je jak światło skierować w jednym 
dowolnym kierunku. Taka wiązka „promie­
n i" dźwiękowych potrafi dokonać całego 
mnóstwa zmian w swojem otoczeniu. Można , 
np. zmieszać ze sobą wodę z benzyną w do­
skonałą emulsję, chociaż jak wiadomo, ben­
zyna nie miesza się z wodą, to samo odnosi 
się do wody z rtęcią. Bromek srebra można 
w ten sposób tak dobrze zmieszać z żelatyną, 
że otrzymuje się znakomitą emulsję żelaty­
nową światłoczułą o niebywale drobnem 
ziarnie.

Jest to trochę dziwne, ale ostatecznie zro­
zumiałe, że taka wiązka promieni może także 
rozszczepiać to, co nie jest zbyt silnie % sobą

Folo głosowe posiadają taką siłę, że  mogą 
spowodować oberwanie się lawiny.

yjemy w epoce utopji. Najbujniejsza 
fantazja wizjonera nie potrafiłaby wy- 
wymyśleć tylu nieprawdopodobnych 

zdarzeń zarówno w świecie politycznym, jak 
i techniczno-naukowym, jakich jesteśmy 
świadkami w bieżącem stuleciu, a szczególnie 
w latach powojennych Jak tu dziwić się psy­
chozie amerykańskiej, po nadaniu słuchowi­
ska wellsowskiego „W ojna światów"? Skoro 
tyle baśni utopijnych z powieści Verne‘a 
i Wellsa się urzeczywistniło, dlaczegobv „w o j­
na światów" miała być niemożliwo*.. . Czyż 
taką samą niemożliwością nie wy - się 
nie tak dawno (bo cóż znaczą na ,ecia
w dotychczasowych dziejach globu ziemskie­
go i bytowania ludzkiego na ziemi możność 
wysyłania wiadomości do antypodów w eza- 
nie ułamka sekundy, oblecenia dookoła glo 
bu ziemskiego w ciągu kilkudziesięciu go­
dzin, wznoszenia się na kilkanaście kilome­
trów ponad ziemię w nieznaną przestrzeń 
atmosfery, osiągania szybkości u środków ko­
munikacyjnych, niezbyt już odległej od szyb­
kości rozchodzenia się głosu w powietrzu? 
A stworzenie wspaniałego oka elektrycznego, 
o wiele prześcigającego oko ludzkie, bo w i­
dzącego nawet w ciemności, czyż nie jest cu­
dem swego rodzaju, podobnie jak budowa 
nadmikroskopu, powiększającego 100.000 ra­
zy? Nie będziemy mówić o osiągnięciach prze­
mysłowej techniki, o tych wszystkich rze­
czach, których tyle się namnożyło w ostat­
nich latach. Naprawdę moglibyśmy wyliczać 
jeszcze przez kilka szpalt same nazwy róż­
nych „odkryć", wynalazków, udoskonaleń, 
ulepszeń i na,pewno nie wyczerpalibyśmy 
przedmiotu. Nic więc dziwnego, że ludzie 
stali się łatwowierni i przyjmują za dobrą 
monetę wszystko, co im tylko umiejętna pro­
paganda wbije w mózgi.

Chcemy tym razem omówić pewien wyci­
nek z ostatnich zdobyczy fizyki, które wy­
glądają zgoła fantastycznie, chociaż są najzu­
pełniej realne. Czy słyszał już ktoś o „nie­
słyszalnych dźwiękach"? Zdawałoby się, że 
jest to coś sprzecznego w sobie samem. A jed­
nak istnieje obecnie cała gałąź wiedzy, zaj­
mująca się temi dźwiękami bezgłośnemi, po­
dobnie zresztą, jak istnieje nauka o „niewi-

O d b ic ie  ultrakrótkich f a l  głosowych we 
wklęsłem zwierciadle.

Zdjęcie fal dźwięków ultrakrótkich w chwili, 
gdy przechodzą przez c ie c z  sąsiadującą  

z  drgającym  kryształkiem.

dzialnem świetle", np. t. zw. podczerwonem, 
ultrafjołkowem, Roentgena i t. d. Tak samo 
więc istnieją drgania rozmaitych sztabek, 
które tern tylko się różnią od drgań strun, że 
są bardzo szybkie. Wiadomo, że im szybciej 
struna drga, im więcej tych drgań przypada 
na sekundę, tern „wyższy" ton wydaje owa 
struna. Jak długo ilość tych drgań nie wy­
nosi więcej niż 17.000 na sekundę, to po­
wstały dźwięk jest słyszalny. Powyżej tej gra­
nicy ucho ludzkie już nie reaguje na takie 
dźwięki, jest poprostu na nie głuche. Mimo 
lo jednak dźwięki te istnieją i może jakieś 
inne organizmy słyszą je nawet, my w każ­
dym razie nie, co bynajmniej nie dowodzi, 
abyśmy ich bezgłośnych dźwięków nie mo­
gli wykryć i ujawnić. Udaje się to nawet le­
piej może niż z zwykłymi. Przecież każdy
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kie działają, podobnie jak na płycie posypa­
nej drobniutkim piaskiem, pod działaniem 
głosu tworzą się szczególne figury, charak­
terystyczne dla danej p łyty i danego głosu. 
Otrzymuje się w  ten sposób zdjęcia niezwy­
kłe, wprost „m agiczn ie" wyglądające. P rzy ­
pominają one niekiedy muszle, niekiedy ja ­
kieś dziwne tkaniny.

Ostatnie wreszcie zastosowanie dźwięków 
ultrakrótkich, o którem tu wspomnimy, jest 
niesłychanie ważne i niemniej sensacyjne. Oto 
można użyć tych dźwięków' do wykrywania 
ukrytych wad różnych materjałów', głównie 
metali, stosując dźwięki zamiast promieni 
Roentgena. Aparatura roentgenowTska jest bar­
dzo droga i nie wszędzie można ją  stosowmć. 
Promienie Roentgena dość szybko zostają po­
chłonięte, wskutek czego zbyt grubych części 
metalowych nie można prześwietlać. Nato­
miast udaje się to często zapomocą dźwięków' 
ultrakrótkich. Przedm iot metalowy, który 
chcemy zbadać, dotyka z jednej strony płytki 
kwarcowej. Przedm iot ten łączymy z źródłem 
prądu elektrycznego. Drugi koniec tego 
przedmiotu, dokładnie wwgładzony, przytyka 
szczelnie do naczynia z olejem. Promienie 
dźwiękowe wydobywające się z kryształka 
pod wpływem  prądu, przechodzą przez przed­
miot badany i powodują, że olej zachowuje 
się niby pryzmat na padające nań światło, to 
znaczy, że rozszczepia światło na tęczę. Gdy 
jednak .w przedmiocie badanym są jakieś pę­
cherzyki powietrza i utajone pęknięcia, to 
bieg „prom ieni dźw iękowych" ulega zakłóce­
niu i widmo tęczowe wygląda już zupełnie 
inaczej. W  ten sposób udało się wykryć nie­
jedną w'adę metalu, która nietylko dla oka 
była niewidoczna, ale nawret promieniami 
Roentgena nie można było je j wykryć.

Takie to „cuda" realizuje nowoczesna nau­
ka. Nie rzucajmy na nią kamieniem potępie­
nia, mimo, że niejedno je j dokonanie zostało 
wyzyskane dla celów  zgoła nie humanitar­
nych i sprzecznych z zasadniczemi założenia­
mi w iedzy ludzkiej.

Inż. J. A.

N a  le w o : O to  ja k  w y g la d a  a p a r a t  s łu ­
ż ą c y  d o  m ie rze n ia  g łę b o k o ś c i m o rza  

p rz y  p o m o cy  fa l g ło so w ych .

Poniżej: N iem e fa le  głosow e majq duże  
zastosow anie na morzu przy ro zp ra sza ­

niu mgły.

połączone. Nawet pewne związki chemiczne 
można w’ ten sposób rozbić na części składo­
we. Cukier zwyczajny czyli sacharoza rozło­
żony zostaje na cukier t. zw. gronowy i owo- 
cowy. Skrobia czyli krochmal zamienia się 
w dekstrynę. Resztki gazu zostają wyelim ino­
wane z cieczy, a jeżeli jest to woda, w której 
zwykle rozpuszczony jest tlen z powietrza, to 
tlen nabiera takiej aktywności, że wrnda dzia­
ła jak w'oda utleniona. Dla okrętów, znajdu­
jących się na morzu, największym dziś w ro­
giem jest mgła: pod W’pływem  bezgłośnych 
jęków syren dźwięczących ultrakrótko, dro­
bniutkie cząsteczki pary wodnej skupiają się 
w krople i mgła się rozwiewa.

Podaliśmy tylko ogólne wyliczenie skutków' 
drgania takiej sobie zwyczajnej płytki kwar­
cowej, w  specjalny sposób wykrojonej z kry­
ształu, a połączonej z generatorem prądu 
szybkozmiennego. W  ten sposób można w y ­
wołać drgania ultraktrótkie. Opiera się to na 
zjawisku „piezoelektryczności". Dziwaczna 
nazwa, ale podajemy ją dlatego, że zjaw isko 
to zostało odkryte przez P iotra Curie mał­
żonka największej uczonej świata, M arji Cu- 
rie-Skłodowskiej. Otóż ta „piezoelektrycz- 
ność" to pewna właściwość niektórych mine­
rałów, jak kw»arc, turmalin. Polega na tern, 
że gdy się płytkę z nich odpowiednio w ykro­
joną ściska silnie i potem z tego ucisku zwal­
nia, to płytka ta zostaje elektrycznie nałado­
wana, przyczem jedna strona płytki dodatnio, 
a druga ujemnie. Natomiast gdy płytkę na- 
przemian będziemy ładowali elektrycznością, 
pochodzącą z jakiegoś generatora prądu, to 
będzie się rozszerzała i kurczyła w takt tych 
zmian prądu. Innemi słowy „piezoelektrycz- 
ność" jest odwracalna. A gdy ilość tych zmian 
prądu będzie bardzo liczna, to odpowiednio 
zwiększy się ilość tych skurczów i pęcznień 
płytki. A takie kurczenie się i rozkurcza­
nie to nic innego jak tylko zwykłe drgania 
mechaniczne, jak np. struny poruszonej, któ­
re, jak już na w’stępie widzieliśmy, mogą po- 
w-odow’ać dźwięki słyszalne lub głuche, zale­
żnie od ich ilości.

Teraz już nieco orjentujemy się w  tern, jak 
dochodzi do owych tajemniczych drgań ul­
trakrótkich. Możemy też zrozumieć, skąd się 
bierze ich energja. Przecież to nic innego, jak 
energja, elektryczna, której dostarcza się płyt­
ce, a płytka figuruje tylko jako przyrząd do 
przekształcania energji elektrycznej w  mecha­
niczną, lub ściślej m ówiąc w akustyczną.

Gdy już wiemy, skąd się biorą owe drga­
nia ultrakrótkie, to wrócim y znowu do nie­
których ciekawych ich zastosowań, jeszcze 
ciekawszych, niż wyżej wspomniane. Drgania 
te mogą np. służyć do mierzenia głębokości 
mórz: Na okręcie znajduje się aparat do w y ­
twarzania drgnień ultrakrótkich, które skie­
rowujemy prosto wgłąb morza. W iązka pro­
mieni dźwiękowych dotarłszy do dna m or­
skiego, odbija się od niego, podobnie jak głos 
odbija się od ściany i wraca jak echo po pe­
wnym, krótkim zresztą, czasie na okręt, gdzie 
zapomocą odbiornika sygnalizuje swe nadej­
ście. Znając prędkość rozchodzenia się fal g ło­
sowych w  wodzie morskiej i czas, który upły­
nął aż echo dźwięków bezgłośnych przybyło 
z powrotem  do aparatu, można obliczyć z do­
kładnością do 10 cm głębokość morza w' tern 
miejscu, w  granicach od 50 do 500 m.

W arto wspomnieć o niemniej ciekawem 
zjawisku, na które naprowadziło uczonych 
badanie fal dźw ięków ultrakrótkich. Oto 
udało się nawet te dźwięki unaocznić. Co za 
paradoks? Dźwięki, których słyszeć nie mo­
żna, ale za to można je zobaczyć! Dajemy tu

kilka ilustracyj, pokazujących jak dźwięki 
wyglądają na obrazku. Ściśle mówiąc, nie w i­
dzi się samych dźwięków, można natomiast 
zobaczyć fale, które pod ich wpływem  po­
wstają w płynie, na który drgania ultrakrót-

O to w ycinki pola ultrakrótkich fal g ło so­
wych o jednakow ej mocy.



tary sygnet otoczony rzeźbionym w 
złocie ciernistym otokiem z lat 
63-cich —  order „Viirtuti M ilitari" 

dziadka Józefa z kampanji moskiewskiej, 
napoleoński pałasz kawaleryjski, którym 
dziadek Józef wyrąbał 9ię z sotni kozac­
k iej pod Smoleńskiem, gdy kartacz zabił 
pod nim konia —  wyblakłe listy pisane do 
maiki kuzyna powstańca, legja honorowa 
i napoleoński krzyż św. Heleny, nadany 
pośmiertnie dziadkowi Ignacemu —  oto 
strzępy w ielk iej epopei, na które patrzy­
łem w dzieciństwie.

Dwie Polski znałem wówczas i kochałem 
Tę w pamiątkach rodzinnych, związaną 
z napoleońskim dramatem —  świętą, jak ­
by oprawioną w monstrancję. Podchodzi­
łem do niej z czcią nabożną, szeptem w y­
mawiając za starszemi nazwy bitew i im io­
na poległych.

Druga Polska to ta sienkiewiczowska. W  
naszym pokoju dziecinnym w długie w ie­
czory zim owe czytano nam „Ogniem  i Mie­
czem ", tomy „Potopu", „Pana W o łod y jow ­
skiego". Znaliśmy te opowieści na w yryw ­
ki —  cytowaliśmy na pamięć całe ustępy —  
na mapach starego atlasu studjowaliśmy 
bitwy i chodziliśmy szlakami Jaremy.

Marzenia nasze należały do Kmicica i 
W ołodyjow skiego —  do tych żołn ierzy nie­
ustraszonych, pełnych zarówno junackiej 
fantazji, co i prawdziwej wielkości. Dre- 
wnianemi szablami rozbijaliśm y sobie na­
wzajem głowy z moim bratem, albo zgo­
dzie .przemalowaliśmy ołowianych żołn ie­
rzy z ausitrjackich na polskich. Znaliśmy 
doskonale polską kostjum ologję wojskową, 
odróżnialiśmy kolory pułków napoleoń­
skich, specjalną sympatję objaw iając do 
pułku 5-go strzelców, którego rotmistrzem 
był nasz dziad Józef.

Nie była to łatwa robota. Pudełka au- 
strjackich żołnierzy, które przyw oził nam 
jeden z przyjació ł Ojca z W iednia —  ką­
paliśmy wpierw  w gorącej w odzie a na­
stępnie tępym nożem zeskrobywaiiśmy fa r­
bę. Tak oto w naszym pokoju dziecinnym 
na kilka lat przed powstaniem polskiego 
wojska „rozbra ja liśm y" Austrjaków ł 
Niemców,, bo i tych dostawaliśmy z Po­
znańskiego. Z umundurowaniem, a raczej 
przemundurowaniem tych arm ij nie było 
łatwo sobie poradzić! Zwykła farba (mimo, 
że mój brał wówczas uchodził za „w ie lk ie ­
g o " malarza!) nie chciała chwytać ołowiu 
i trzeba byłó kupować tubki farb olejnych. 
Arin je te dość licho umundurowane —  by­
ły jednak polskie i wiallczyły na podłodze 
naszego dziecinnego pokoju, „odrabiając" 
błędy historji.

Lecz w pierwszej klasie normalnej szko­
ły  powszechnej w  Lim anowej, gdzieśmy 
wówczas mieszkali —  trzeba było od czasu
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do czaisu śpiewać „Boże wspieraj, Boże 
ochroń nam cesarza...".

Z moim bratem uznawaliśmy tylko je ­
dnego cesarza, t. j. Napoleona^ Potom ko­
wie napoleońskich weteranów, przejęliśm y 
kult dla cesarza Francuzów mimo, iż w iele 
można mu było zarzucić w sprawie pol­
skiej. T o  też w wypadkach, gdy trzeba by­
ło intonować austrjacki hyinin cesarski, 
m ilczeliśmy z bratem hardo. Nikt na to 
nie zwracał specjalnie uwagi —  nie miniej 
do dziś pamiętam ten gest.

Nad Lim anową —  małą mieściną podha­
lańską stała noc. W  nasizym pokoju dzie­
cinnym okna pozabijane były szczelnie 
okiennicami i przysłonięte kocami. Siedzie­
liśmy z bratem pirzy stole, na którym pali­
ła się mdło świeczka, nadsłuchując bliskich 
strzałów.

Od kilku tygodni działy się rzeczy dzi­
wne. Lim anowa przechodziła z rąk do rąk. 
Nocami słychać było dudnienie maszerują­
cych wojsk i artylerji. Płynęła rzeka ludz­
ka w  równym rytm ie uderzających o bruk 
podkutych butów żołnierskich.

Aż wreszcie, którejś nocy wszystko uci­
chło. Z za gór dochodził pomruk dział, a 
tuż przed zachodem słońca terkotał jeszcze 
za wzgórzem  karabin maszynowy. W  peł­
nym galopie przesunęły się jak widma pa­
trole kozackie, które rozw ia ły się w mgle 
za zakrętem gościńca sądeckiego.

Ojciec spędzał dnie i noce w pokoju cięż­
ko chorej matki. N ie mogliśmy nigdzie u- 
ciekać :— matka nie przeniosłaby żadnej 
podróży.

T e j nocy usnęliśmy weześnije. Miałem 
wówczas 8 lał i dobre nerwy. Mając pałasz 
drewniany i psa, uważałem, że mogę spać 
spokojnie. Długo dźwięczała mi w uszach 
dziwna cisza po dniu artyleryjsk iej kano­
nady.

Dochodziła dwunasta w  nocy, gdy zbu­
dził nas ojciec. Miał oczy pełne radości i 
uśmiechał się do nais, podając nam ubra­
nia. W  przedpokoju słychać było brzęk 
ostróg, z kuchni dochodziły śmiechy. Po 
chwili weszło do naszego dziecinnego po­
koju trzech legjonowych ułanów w py­
sznych czakach —  jakże żywo przypom i­
nających czaka napoleońskich szwoleże­
rów.

—  Jak się macie chłopcy!
Dopinaliśmy w pośpiechu kurtki, patrząc

jak zahypnotyzowani na polskich ułanów, 
którzy w dźwięku ostróg kręcili się po na­
szym pokoju.

—  Tak ! dobrze tutaj będzie, tu stanie 
łóżko, tu przeniesiemy stół z gabinetu... 
tak, doskonale —  m ówili do ojca.

Po chwili kilku legjonistów-ułanów za­
częło w pośpiechu przem eblowywać nasz

dziecinny pokój. Żelazne, gościnne łóżko 
zostało ustawione pod ścianą —  duży stół 
z gabinetu połączono z naszym stołem, na 
którym  toczyliśmy tyle bitew polskiemi 
żołnierzami ołowianemi.

.Staliśmy z bratem pod ścianą, patrząc 
szeroko otwartemi oczyma. Nie umieliśmy 
może zrozumieć, ale zato gorąco potra fi­
liśmy przeczuć, że tej nocy pochmurnej 
wtargnęła do naszego dziecinnego pokoju 
Historja.

Zaczynało już dnieć. Na podwórzu zapa­
nował ruch niebywały. Skrzypnęła stara 
studnia pojono konie ułańskie. Przy 
rozpalonych dwóch ogniskach gotowano 
strawę wszędzie dzwoniły oslro°i
i śmiech.

Dom nasz przem ienił się nagle jakby 
w scenę. Patrzyliśm y z bratem na orły na 
ułańskich czakach —  na polskie pałasze —  
łowiliśmy uchem dźwięk polskiej, w ojsko­
wej komendy.

Czerwone światło wczesnego świtu prze­
darło się przez szyby okien i zmięsza- 
ło z płochliwym  błyskiem świeci, gdy 
w progu naszego dziecinnego pokoju sta­
nął Józef Piłsudski. Podszedł do ojca z w y­
ciągniętą ręką i wym ienił swe nazwisko. 
Do dziś pamiętam dźwięk tego słowa. Dru­
gi wszedł za Brygadjerem  Sosenkowski. 
Komendant pogładził nas po głowach 
i Usiadł zmęczony przy stole.

Jeden z oficerów  wyprowadził nas do 
przyległego gabinetu ojca. Pamiętam ujął 
nas pod ramię :i gdy zamknęły się drzwi 
od naszego pokoju spojrzawszy nam w oczy 
powiedział,: „Chłopcy •—  zapamiętajcie so­
bie dobrze to, coście dziś przeżyli!".

Zapamiętaliśmy dobrze.
O ficjalne źródła historyczne mówią, że 

Komendant Piłsudski w Lim anowej kw a­
terowa! w  domu dr Kazim ierza Miero- 
szewskiego. Nie m ówią jednak, że mieszkał 
w raszym pokoju —  w pokoju moim 
i brata.

Przez uchylone' drzw ł patrzyliśm y nie­
raz, jak Komendant dumał pochylony nad 
mapami rozłożonem i na naszym dziecin­
nym stole. Na tym samym stole, przy któ­
rym czytano nam w zim owe w ieczory 
T ry log ję  —  Komendant ustawiał małe cho­
rągiewki osadzone na szpilkach, znacząc 
operacje wojenne polskiego wojska. Oto 
w naszym dziecinnym pokoju rozgościł się 
kwaterą ten, co zrealizował sny i marze­
nia dziadów naszych —  tych, co brali na­
poleońskie krzyże pod Smoleńskiem i tych, 
co zm arnieli w  syberyjskich katorgach 
i sny nasze o W ołodyjow skich i K m ici­
cach —  o polski cm wojsku.

Któż z was niie pozazdrości mi tych 
wspomnień ?





2 2 -AS



d o lin a  śtn U cci
WANDA DE RICHE
Prom ienie wschodzącego słońca spływały 

wzdłuż ośnieżony cli stoków górskich i się­
gały w  dolinę, która była spowita w  p rzej­
rzystą mgłę. Białe w ierzchołki olbrzym ów 
skalnych w idniały w  oiddali na nieboskłonie, 
przystrojonym  jeszcze w  cienie gwiazd, nik­
nących stopniowo w rannej poświacie.

Sześcioro wędrowców, strudzonych usta- 
wiicznem wspinaniem się na urwiska i szu­
kaniem drogi wśród głazów  i piargu, ode­
tchnęło z ulgą, u jrzawszy leżącą wśród gór 
małą kotlinę, której żywa zieleń wróżyła 
im  odpoczynek na kobiercu z mchów, kw ia­
tów i traw. Otwierała się ku nim wąską 
gardzielą, obramowana kępami drzew, od­
dalonych o niespełna pól kilometra od prze­
łęczy i wtulonych między strome, prawie 
prostopadłe, zbocza górskiego łańcucha.

Salecki oglądnął się za siebie raz jeszcze. 
W  porównaniu z pustką i chłodem kam ie­
nistej wyżyny, którą przebyli, uciekając 
przed hordą dzikich tubylców, zejście w  do­
linę wydawało mu się zbawieniem. Czas był 
najwyższy wydostać się z tego nieznanego 
zakątka Zachodnich Him alajów, w  którym 
wraz z towarzyszam i szukał schronienia po 
rozbiciu ekspedycji naukowej, w prow adzo­
nej w zasadzkę przez przewodnika zdra­
dzieckiego. W  istocie, powinien był dzięko­
wać Bogu, że zdołał uchronić od śmierci 
przynajm niej część powierzonych mu ludzi, 
a przedewszysłkiem Am y Robson... jego 
Amy.

Schroniwszy się w  góry, w iódł ich ku po­
łudniowi, nie wątpiąc, że wcześniej lub póź­
n iej natknie się na Wysunięte naprzód po­
sterunki angielskiej straży granicznej. Od 
dwudziestu czterech godzin^ żyw ili się już 
tylko sucharami, które stanowiły resztki ich 
zapasów. P rzyw yk li do znoszenia trudów 
trzej żołnierze, m aszerowali raźno, ale siły 
zaczęły ich już opuszczać. Z m łodym Ver- 
vey ‘em, botanikiem ekspedycji, którego w y­
w iodła w  góry chęć poczynienia ciekawych 
obserwacyj naukowych, było znacznie go­
rzej. W praw dzie rana, jaką otrzym ał w  nie­
szczęsnej potyczce, okazałą się lekką, był 
jednak bardziej wyczerpany, niż inni, a je ­
go błyszczące oczy świadczyły, że gorącz­
kuje. Amy, która przez cały czas trzymała 
się dzielnie, zdradzała również objaw y w y­
czerpania.

Ale i sam Salecki czuł się nieświetnie. 
W  czasie przeprawy przez rwący potok gór­
ski, potknął się i upadł. Przem oczone ubra­
nie wyschło wprawdzie na jego ciele podczas 
wędrówki, ale rezultatem tej niefortunnej 
przygody był silny katar, który dawał mu 
się bardzo we znaki i którego nie mogła 
usunąć w łożona do nosa wata formalinowa, 
dar poczciwego doktora Fergusona z Scina- 
garu. Czasami ogarniała go rozpacz. W y ­
prawa przybrała bądź co bądź fatalny o- 
brót, a z kilkunastu ludzi, wchodzących 
w skład je j jeszcze przed kilku dniami, po ­
została tylko garstka.

Poranne słońce rzucało swe blade pro­
m ienie na zmęczone twarze wędrowców, 
którzy wciąż jeszcze drżeli z  zim na po no­
cy, spędzonej wśród burzy w  niewielkiem  
zagłębieniu skalnem. Budził się dziień, który 
miał zadecydować o ich ocaleniu, to też gdy 
na przełęczy rozpostarł się przed oczyma 
zbłąkanych w idok pokrytej zieloną runią 
doliny, przyspieszyli kroku, aby dostać się 
do niej, jak najprędzej.

W ia tr przestał dąć i od strony wąwozu 
napłynęło cieplejsze powietrze. Am y wycią­
gnęła ręce, zwracając równocześnie ku na­
rzeczonemu swą bladą twarzyczkę, na któ­
rej pojaw ił się słodki uśmiech.

—- Nareszcie... nareszcie ocaleni! —  szep­
nęła.

Poprzez głazy, pokrywające zbocze góry 
przedostali się do łożyska wyschniętego po­
toku. Tw orzy ło  orno, jakby skalną rynnę, 
zrazu płytką i szeroką, pogłębiającą się jed ­
nak w miarę, jak schodzili niżej, wyściela­
jące ją  kam yki i żw ir chrzęściły pod sto­
pami wędrowców, którzy szli bez słowa, 
z zapartym oddechem, nie zatrzymując się 
ani na chwilę. Vervey otw iera! pochód, 
a Salecki kroczył ostatni, tuż za Amy.

Zaraz za źródłem u podnóża urwiska, 
które stanowiło jakby granicę m iędzy gór­
ską pustynią i wąwozem , teren stał się 
względnie równy, a m iędzy głazami poja­
w iły się krzaki i zarośla. Kępy rdzawego 
mchu, wypełniającego zagłębienia skalne, 
Zaczęły ustępować m iejsca paprociom, któ­
rych pierzaste liście wychylały się z głębo­
kich szczelin. Trawa, coraz bujniejsza i co­
raz gęstsza, zakrywała stopniowo przed o- 
czyma zbłąkanych kamieniste dno doliny, 
a na przyległych zboczach pojaw iły  się 
brzozy i akacje, które zieloną, szeroką smu­
gą oddzielały wąwóz od szarych urwisk 
skalnych.

Dolina przekształcała się zwolna w cza- 
rowny jakiś zakątek, przybrany w świeżą 
ruń i barwne, egzotyczne kwiaty.

—  Patrzcie! Odontoglossum! —  zawołał 
Vervey, wskazując na kępy wspaniałych 
storczyków. —  A tam... przecież to najpięk­
niejsze iatley‘e, jakie w życiu widziałem!...

Zachwycał się, jak dziecko tern morzem 
kwiatów, których korony kąpały się w  świe­
tle słonecznem, zapomniawszy o przebytych 
cierpieniach. Amy spoglądała również sze­
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roko otwarłem i oczami na łany storczyków 
i pierwiosnków, kołyszących się nad kobier­
cem z ziół, traw i paproci.

—  Jak w raju ! —  szepnęła, patrząc na 
narzeczonego.

—  Jak w  raju  —  powtórzył Vervey i syk­
nął z bólu, gdyż rana znowu zaczęła mu 
dokuczać. Salecki spojrzał z niepokojem  na 
bladą twarz botanika, który przystanął i za­
chwiał się. Am y i je j narzeczony podtrzy­
mali go, aby nie upadł.

—  To  nic —  rzekł Vervey. —  Chwiloiwe 
osłabienie... N ie zatrzym ujm y się!... Teraz, 
kiedy jestem pewny, że niebezpieczeństwo 
minęło, czuję, że wracają mi dawne siły...

Rosnące na .zboczach brzozy zam ykały 
w odległości kilkudziesięciu kroków  całą 
.dolinę, tworząc niew ielk i gaj. W ędrow cy 
weszli w  cień i w ym ija jąc krzaki głogu, 
zbiorowiska ostów i innych roślin kolcza­
stych, przedostali się na wąską polanę, oto­
czoną zewsząd drzewami. I  tu rosły wspa­
niałe kwiaty, zieleniła się pyszna trawa, 
a powietrze przesycone było słodkarwą w o­
nią. B rzozy i akacje osłaniały polanę przed 
wiatrem tak, że w  zakątku tym panowała 
zupełna cisza.

—  Androsace priniuloides, anemane po- 
lyanctus, morina longifo lia —  powtarzał bo­
tanik, oczarowany, chłonąc chciw ie upojny 
zapach kwiatów. Ty lko w Kaszm irze w idzia­
łem równie piękne okazy, ale nigdy w ta­
k iej ilości. A najciekawsze są te czerwone 
i pomarańczowe odmiany storczyków... Coś 
zupełnie nieznanego!

—- Spoczniemy! —- rzekł Salecki tonem 
zdecydowanym.

W  tej chwili idący na przodzie żołnierz 
wydał lekki okrzyk. Towarzysze jego po­
chylili się nad bielejącym i wśród traw 
przedmiotami.

—  Szkielety!... Jeden, drugi, a tam trze­
ci... —  szepnął Vervey.

TRUDNO ZEBRAĆ -
ŁATWO STRACIĆ...

Wiecie jak łatwo topnieją pieniądze i jak 
zawodne są domowe schowki.

Chrońcie swe mienie.

PEWNOŚĆ -  ZAUFANIE PKO
KAŻDY URZĄD POCZTOWY JEST ZBIORNICĄ PKO.



Am y wzdrygnęła się, a Salecki dał znak 
ręką: —  Zatrzym am y się na drugim końcu 
polany —  rzekł, niemile dotknięty.

Oglądnęli pobieżnie rozrzucone szczątki 
ludzkie. Musiały spoczywać tu już długie 
miesiące, gdyż m iędzy żebrami zczerniałych 
kośćców wyrosły osty, a rozsypane kręgi 
pokryła w części ziemia.

—  Tubylcy —  rzekł jeden z  żołnierzy, 
wskazując na włócznię, której żeleźce zabły­
sło w  świetle słonecznem. Znaleziono i  dal­
sze dwie. Drzewca ich były spróchniałe, ale 
stalowe ostrza oparły się względnie dobrze 
w pływ ow i rdzy. —  W ojow n icy, którzy w ra­
cali z wyprawy... —- dodała Amy, odwraca­
jąc głowę.

N ikt nie odpowiedział. Komentarze nie by­
ły potrzebne.

Ruszyli w stronę kępy brzóz, która dzie­
liła od siebie dwa łany wspaniałych, czer­
wonych storczyków. T raw a  n;ie była tu w y ­
soka, a w idoczny gdzieniegdzie m ięki mech 
wskazywał, że grunt posiada w ięcej w ilgoci. 
Od strony gór zamykał polanę mur kwiecia, 
krzew ów  i wysokich ostów, w idocznych rów ­
nież m iędzy drzewami, u stóp skał.

—  Rozbijem y namiot! —  rzek ł Salecki
i dodał, zwrócony w  stronę Vervey ‘a. — Ra­
na inusi ci dokuczać...

A le zanim żołnierze spełnili rozkaz, do­
konano nowego, niespodziewanego odkry­
cia. Pom iędzy kwiatam i znaleziono dalsze 
dwa szkielety, tym razem człow ieka i konia. 
Spoczywały obok siebie, ledw ie widoczne, 
na miękiem łożu z traw. Resztki uprzęży, 
strzemiona, nawpół zbutwiałe siodło, a na 
kościach jeźdźca pas z m etalowych sprzą­
czek, z przym ocowanym  do niego długim 
nożem —  oto wszystko, co pozostało po 
nieznanym wędrowcu. Trudno było roz­
strzygnąć, czy znalezione uprzednio szkie­
lety należały do jego druhów, których 
spotkała śmierć w odległości zaledw ie k il­
kudziesięciu kroków, czy też był to czło­
wiek im zupełnie obcy. Zw łoki jego, równie, 
jak zw łoki tamtych, zniknęły w morzu ziół 
leśnych, bujnych chwastów i przepysznych, 
czarownych kwiatów.

Salecki zadumał się. Przesunął ręką po 
czole, a widząc, że żołn ierze przystępują 
w odległości jakich trzydziestu m etrów do 
rozbicia namiotu, odetchnął z ulgą.

Am y usiadła na ziemi, w  pobliżu kępy 
wspaniałych storczyków, których kielichy 
chyliły  się ku niej, jakby z ciekawością. By­
ła zmęczoną... Jej podkrążone oczy i blada 
twarz dow odziły, że potrzebuje koniecznie 
wypoczynku. Vervey położył się na mura­
wie, podparł głowę rękoma ii wciągał z lu­
bością słodkawy zapach kwiatów.

Żołnierze rozb ili namiot i wyciągnęli się 
również na ziem i. Gotowali się do drzemki.

—  P rzy jd ź tu do nas, George! —  zapra­
szała Am y narzeczonego. —  Należy ci się 
również wypoczynek. Jesteśmy tu bez­
pieczni...

Salecki rozglądał się dokoła. —• Zaraz 
przyjdę, kochanie —  rzekł. —  Muszę wpierw  
zorjentować się, w którą stronę marny po­
dążyć.

•— N ikt już nas niie ściga —  odparł bota­
nik. —  Droga wiedzie na południe...

A le Salecki pragnął się upewnić. I on 
poddawał się m im owoli czarow i doliny 
kwiatów. I on chciał, jak na jprędzej w y ­
ciągnąć się na murawie. Ale zdawał sobie 
sprawę, że odpow iada za życie tej garści 
ludzi, k tórzy mu zaw ierzy li.

W olnym  krokiem  ruszył przez polanę. 
W ym ija ł kępy ostów, brodził wśród stor­
czyków, deptał kielichy nieznanych kw ia­
tów, które zdaw ały się bronić mu wstępu 
do tej zaczarowanej krainy, dążył jednak 
uparcie ku przeciw ległym  zboczom wąwozu.

Rzecz dziwna, m imo bujnej wegetacji, 
która przypraw iała o podziw , panowała
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w dolin ie zupełna cisza. Mała ilość much 
i wszelakiego rodzaju ow adów  błonkoskrzy­
dłych sprawiała, że nie było słychać cha­
rakterystycznego brzęczenia, do którego 
przyw ykło ucho na kwietnych łąkach nizin 
i równin nadrzecznych. T y lko  wielkie, błę­
kitne m otyle przelatyw ały bezszelestnie 
w powietrzu, trzepocąc skrzydłam i i krąży­
ły  nad polaną w poszukiwaniu słodyczy. 
P taków  nie było widać, a gęste zarośla nie 
rozbrzm iewały ich śpiewem. Nawet tak po­
spolite w  H imalajach jaszczurki należały 
w miejscu tem w idocznie do rzadkości. K ra ­
ina kwiatów, upojnych, odurzających kw ia­
tów, nie była, jak siię okazaiwało, gościnną. 
Salecki zatrzym ał się przed żywopłotem  
z dzikich róż, który zatarasowywał mu dro­
gę. W  chwili, gdy szukał przejścia przez tę 
kolczastą przeszkodę, do uszu jego doleciał 
okrzyk od strony obozowiska, które opuścił 
przed dziesięciu minutami. Nie był to krzyk 
przestrachu, a raczej wołanie o pomoc, dzi­
wnie jednak stłumione i przygłuszone.

Zaw rócił natychmiast i znalazł się znów 
na skraju brzozowego lasku. Przeb iegł przez 
polanę i stanął obok namiotu. Szybkiem 
spojrzeniem  obrzucił towarzyszy. Leżeli 
spokojnie. T y lko  Vervey szamotał się, jak ­
by w paroksyzm ie strachu.

—  Śmierć! T o  śmierć! Czy nie rozu­
miesz —  jęczał, w ijąc się na ziemi.

Salecki podbiegł do niego, przekonawszy 
się, że Am y śpi opodal na murawie. Twarz 
Vervey;a była sina. Dyszał ciężko, ale sta­
rał się mówić, jakkolw iek  spraw iało mu to 
wielką trudność.

—  Uciekaj! Ratuj narzeczoną!... —  szep­
tał zczerniałem i wargami. —  Tu krąży 
śmierć...

—  Uspokój się —  rzekł Saleckii. —  Nęka 
cię gorączka. Oni śpią... — W skazał na Amy 
i trzech żołnierzy.

Vervey zaczął gestykulować, w ypow iada­
jąc słowa bez związku: —  Oni pomarli... 
I ja umieram... Te szkielety tam, na pola­
nie... Zginęli, jak my, w  dolinie śmierci... Nie 
czujesz odurzającej woni kwiatów... woni, 
która zabija?...

Umilkł, a. na ustach jego pojaw iła się p ia ­
na. Przerażony Salecki, pochylił się nad 
botanikiem. Do uszu jego doleciało jeszcze 
tylko ciche wezwanie: U ciekaj!

W oń, która zabija... całe pola kw iatów  
i brak śladów zw ierzęcego życia... Sen, k tó­
ry może jest śmiertelny... W  głow ie Salec- 
kiego budziły się i przepadały najroz­
maitsze myśli.

Rzucił raz jeszcze okiem  na siną twairz 
Vervey ‘a, który ucichł i zn ieruchom iał i pod­
biegł do na jb liże j śpiącego żołnierza. Od-

x  k ą M a ie m ,
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w rócił go na wznak. Tak... to nie był sen! 
Leżący przed nim człow iek nie oddychał, 
a od rąk jego szedł dziwny chłód. Drugi 
był również trupem. Trzeci... Nie, nie miał 
czasu na oglądanie trzeciego zmarłego, 
gdyż w jednej chwili zdał sobie sprawę, że 
Vervey m ówił prawdę. W  dolin ie czaiła się 
śmierć, zb iera jąc podstępnie swe ofiary.

—  Am y! —  zawołał li chw ycił w  ramiona 
bezwładną postać. Nie dawała znaku życia, 
ale serce je j biło jeszcze. ?—- Uciekaj! —  
przypom niał sobie słowa botanika. —  T u ­
taj zabija woń kwiatów...

Ogadnięty pa/ulicznym strachem! o życie 
ukochanej kobiety, zaczął biec, trzym ając 
ją na rękach. B iegł szlakiem, którym  p rzy ­
byli, przez łany storczyków, kępy ostów, 
chwasty i paprocie, w stronę przełęczy. B y­
le zdążyć! Byle mogła zaczerpnąć św ieżego 
powietrza!...

Zrozpaczony, czując, że za gardło dław i 
go lęk przed niepewnością, biegł bez ustan­
ku. Każda minuta wydawała mu się w ie­
kiem, każdy) krok wyzwoleniem . Kw iaty 
stawały się coraz rzadsze, po jaw iły  się 
mchy i paprocie, późn iej nieliczne krzewy 
i chwasty, wreszcie kamieniste podłoże. Je­
szcze jeden wysiłek i zatrzym ał się przy 
źródle, pod urwiskiem.

Z łożył na piargu ciało Am y i zac|zerpnął 
wody. Zw ilży ł je j skronie, oblał twarz, roz­
piął chustkę pod szyją. Serce biło słabo, a le 
kobieta nie chciała oddychać... Zaczął na­
cierać ją zim ną wodą. N ie poruszała się. 
Chwycił zemdloną za ręce i zastosował sztu­
czne oddychanie.

T e  kilka minut były chyba najstraszniej- 
szemi w  jego życiu. Rozpacz r nadzieja bu- 
diziły się naprzemian w sercu nieszczęsnego. 
Przecież jeszcze nie wszystko stracone! 
Chyba zdążył unieść Am y na czas z doliny 
zabójczych kw iatów?!

Podnosił ręce leżącej na iziiemi kobiety 
wysoko wgórę i zbliżał je  znów  do je j p ier­
si. Jeszcze, jeszcze... T y lko  wytrwałości!

Był zupełnie wyczerpany, ale Wkońcu zdo­
łał zbudzić do życia zemdloną. Radość roz­
pierała mu serce... Jeśli tam ci umarli, 
uchronił od śmierci tę, która była mu 
wszystkiem na ziemi.

Teraz dopiero, k iedy zniknęła zm ora roz­
paczy, mógł zebrać myśli. Jeśli biedny Ver- 
vey w  przedśm iertnej agonji m ów ił prawdę 
i jeś li w istocie upajająca woń tysięcy kw ia­
tów  w głębokiej kotlinie, osłon iętej zewsząd 
stromeini skałami, zabijała zbłąkanych w ę­
drowców, to czemuż on... on jeden nie dał 
się odużyć?... A leż talk... Zbawiła go prze­
sycona form aliną waita,' k tórą w łożył do 
nosa z obawy przed katarem... wata Fer- 
gusona!

Am y ocknęła siię. K ilka łyków  brandy 
z potow ej flaszki Saleckiego dokonało cu­
dów. A może było to dzieło pocałunków 
narzeczonego?

Słońce zaczęło skłaniać się ku zachodowi, 
a od strony gór dął już zim ny wiatr, k iedy 
oboje zdecydowali się wreszcie na dalszą 
wędrówkę. Zawróciwszy na przełęcz, ruszy­
li grzbietem  górskim, om ija jąc fatalną do­
linę, która jeszcze niedawno wydawała się 
im  rajem  ziemskim.

W  dwa dni późn iej patrol regularnych 
wojsk indyjskich natknął się w górach na 
parę zbłąkanych, wpółprzytom nych wę­
drowców. Opowiadania ich o dolin ie śm ier­
ci i wspólnym .grobie, jak i w  n iej znaleźli 
czterej ludzie biali, wydaw ały się wszyst­
kim  1 1 iezrozum iałeini. Nawet ustalenie na­
zw isk członków  w ypraw y n ie  zdołało ro z­
proszyć wątpliwości. T y lko  nieliczna garść 
tubylców na wieść o w ąw ozie pełnym cza­
rownych kwiatów, <w którym  glinie każdy 
przechodzień, uśmiechała się znacząco. W ie l­
ki jest Siwa i w iełkiem  jest jego dzieło, 
kraina śniegu, kraina śmierci, H im alaje!

U BRZEGÓW BRAZYLJł...
Sprzedawcy owoców w Santos

F o t. in i .  W. C h ro m iń sk i  —  K r a k ó w





N O W O C Z E S N A  K O S M E T Y K A

N a lewo: Złożywszy rę­
kę w  pięść, wykonuje­
my t. zw. „ m a s a ż  

k I e p a n y “ .

Na prawo: Zakończenie 
masażu ramion stanowi 
uderzanie ich płaską 

dłonią.

S T )  " ‘Iowa naszego ciała odbiega w szczc- 
J j  " ł a c h  znacznie od ideału. Ileż razy 

w idzim y ładną buzię przy rażących 
Jaakacb figury lid) naodwrót. Ale żadna z 
tych upośledzonych nieco osób niema po­
wodu do rozpaczy: kultura ciała i nauka 
je j poświęconą, tak wielkie poczyniły postę­
py w ostatnich latach, że z ich pomocą wie­
le nieprawidłowości można usunąć, popra­
wić lub wypracować odpowiednimi zabie­
gami.

Chcąc korygować błędy trzeba jednak po­
znać przedewszystkiem ich przyczynę, trze­
ba zdawać sobie sprawę z czynników, dzia­
łających ujemnie.

Przypatrzm y się, jakiemi drogami szedł 
rozwój fizycizny dzisiejszej kobiety, na któ­
rej barkach spoczywa tyle odpowiedzialnych 
obowiązków w doczesnym ustroju społecz­
nym. Nie minęło jeszcze ćwierć wieku, kie­
dy dopiero uświadomiono sobie powszech­
nie, że musi się przez gimnastykę, masaże 
i zabiegj kosmetyczne kształcić mięśnie i do­
pomagać naturze w należytem utrzymaniu 
fizycznej tężyzny całego organizmu kobie­
ty. Nie znały tycih prawd poprzednie poko­
lenia, chyba, że sięgnęlibyśmy aż do cza­
sów starożytnej Hellady.

Dopóki jeszcze praca fizyczna spełniała 
rolę dzisiejszej gimnastyki, sprawa nie 
przedstawiała się najgorzej. Ale im dalej od 
lej pracy fizycznej oddalały się pokolenia 
kobiet, przystosowując się do życia w mie 
ście, tem wyniki stawały się coraz bardziej 
opłakane. Rezultatem tego życia okazał się 
nietylko niedorozwój, ale i częściowy zanik 
pewnych mięśni, skazywanych na bezczyn­
ność przez całe pokolenia.

Do nich należą przedewszystkiem mięśnie 
ramion. Piękna pani nie pracowała przecież 
fizycznie, nie nosiła ciężkich przedmiotów, 
nic piastowała dzieci na rękach —  nie upra­
wiała sportów, nie pracowała w ogrodzie, 
b o ' to wszystko sprzeciwiałoby się pożąda­
nej delikatności je j rączek.

Dziś całkiem odmiennie zapatrujemy się 
na te sprawy. W  zakresie pracy fizycznej, 
która wyrabia mięśnie, podejmujemy się 
wielu dzyń 11 ości bez obawy zgrubienia deli­
katnej skóry rąk, czemu przecież potrafimy 
skutecznie przeciwdziałać, gdy tymczasem 
wzmacniamy mięśnie ramion, pozostających 
bez ruchu przy pracy umysłowej.

Aby przytem dopomóc naturze w należy­
tem funkcjonowaniu mięśni ramion, należy 
od czasu do czasu powtarzać auto-masaż, 
którego celem jest ponadto usuwanie gro­
madzących się złogów kwasowych, łatw iej­
szych do pokonania, gdy je rozmasujemy.

Nie każda z pań może sobie pozwolić na 
masażystkę, ale każda nauczyć się zdoła 
z naszych opisów i rycin, w jaki sposób ma­
sować ramiona. Obejmujemy dłonią rękę 
w przegubie i wirująclym ruchem masujemy 
ją od dołu ku górze, poczem powracamy do 
punktu wyjściowego j znów powtarzamy 
masaż w zasadniczym kierunku ku górze.

Po przemasowaniu tym sposobem obu rąk 
przystępujemy do klepania, ręką zwiniętą 
W' pięść, potem płaską dłonią. Pobudza to 
szybsze krążenie krwi i pozostawia ręce 
i ramiona na dłuższy czas w ciepłocie.

Masaż ten polecamy też w szczególności 
osobom, Cierpiącym na zimne ręce, które za­
zwyczaj chcą się bezskutecznie ratować mo­
czeniem rąk w ciepłej wodzie, co wywołuje 
przeciwny zamierzeniom skutek. Tylko żyw ­
sza bowiem cyrkulacja' kirwi wprowadzić 
może miłe uczucie ciepła w naszych rękach, 
kach.

Elwira.

Na lewo: Ramiona ma­
sujemy ruchem w iro ­
wym od przegubu ręki 

aż do samej góry.

Na prawo: S p e c j a l ­
n ą  uwagę poświęcamy 

łokciom.
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IfUbsai ca4 niow

Powyżej: Po masażu
zmywamy ramiona pły­
nem ściągającym, a na­
stępnie lekko je pudru- 

l»m y.
Fot. F. Fuerst —  Paryż.



T O W A R Z Y S K I E  i A R T Y S T Y C Z N E

Z W Y S T Ę P Ó W  H A N K I O R D O NSŁAW A BESTANI TANIEC GWIAZD

Tea tr  krakow ski im. J. S łow ack iego, p rzodu jm y innym  scenom w popie­
ran iu  i wjprowadizaniiu do .repertuaru  nowości współczesnych polskich auto­
rów . w ys ta w ił św ieżo najnow szą sztukę A dam a G rzym ały-S ied leck iego  
p. t.. „O rm ian in  z Bej.ruithu“ .
K om edja  ta unika jaikiejikol- rs" o  f~\ a t  j  t s " A 
wieik problem  a tykii społecznej. ^
A u to r stara się przede w szyst­
ka em o kom izm charaik teró w 
ludzik ich i zaba wną ak cję. A- 
negdota sztuki jest zręcznie 
przeprowadzona, tło egzotyezne 
bliski eg o W  s o h o d u n  ak r eś 1 on (■ 
żyw o  i bar winie, a g łów ne po­
stacie sztuki stw orzone w y ra z i­
ście w yborną techniką kome­
diową. Odnosi się to przede- 
w szystk iem  do tytu łow ej po­
staci koimedji i ro li służącego

W  ub. m iesiącu odbył się 
w  K a rw o d rzy  pod T a rn o ­
wem ślub p. M a r ji br. Bcr- 
ke, córk i Jana i K a ro lin y  
z Agjopsow ięzów  z p. inż. 
M ieczysławem. Kotłow sk im , 
synem inż. K a z im ie rza  i M a­
r ji z P rzyby łow iczów , a g ro ­
nomem i górn ik iem . Z w ią ­
zek pobłogosław ił w kap licy

E g ipcjan ina . Kom edja  G rzym ały-S ied lec iw ego , któremu publiczność k ra ­
kowska 11 a prem ierze zgo tow a ła  gorącą  ow ac ję, przygo tow ana  została 
reżysersko przez J. K arbow sk iego , a opraw ę dekoracy jną  dał sztuce K . 

r Gajew ski. W  tytu łow ej ro li ka-
Ć  T T T  D  AT A pitalmą kreację s tw orzy ł K az i- 

*** ^  m ierz  Pab is iak . —  Na zd ję ­
ciach naszych (od le w e j): Sce­
na z p ierw szego  aktu kom edji 
m iędzy K . Pab is iak iem  (O r­
m ian in z Bejru thu ) i M. A r- 
czyńską (M a r ja ). —  Ow acja  po 
d rugim  aikcie: K . Fab isiak , A . 
G rzym ała-S ied leck i, Z. Mroże- 
wsk.i, M. A rczyńska  a K . Opa­
liń sk i. Scena z  aktu I I I  m iędzy 
K . Pabisiak iem  i H . W rońskim  
(Indyw idu um  lew an tyń sk ie ). 

Fot. Dr. A ze t  —  K raków .

dw orsk iej, ks. prał. W cisło . 
W  uroczystościach ślubnych 
w z ię li udział krewni rodzin 
państwa m łodych i liczn ie 
zaproszeni goście. Na zdję- . 
ciu obok : Państw o m łodzi
w otoczeniu  orszaku ślubne­
go, wśród k tórego w id z im y 
członków  górn icze j korpora­
c ji „G n om ja “ .

„ORMIANIN Z BEJRUTHU'* A. GRZYMAŁA-SIEDLECKIEGO NA SCENIE KRAKOWSKIEJ

A rtys tk a  Opery poznańskiej Sława 
Bestani w ystąp iła  ostatn io z w ie lk iem  
pow odzeniem  wt ro li Bi ru ty  w  w idow  i­
sku baletow em  M aliszew sk iego  „S y re -  
na“ . —  Fot. Dorys, W arszaw a.

W ystęp y  H anki O rdonówny, która  ob jeżdża obecnie z koncertam i 
m iasta  prow inc jona lne, cieszą się, jak  zw yk le  dotąd, w ie lk iem  za in ­
teresowaniem  publiczności, ok lasku jącej żyw o  ś w i e t n e  k r  e a - 
e j  o naszej disonse‘y.

Fot. D r Azet, —  K raków .

M arta  E ggertli i Jan K iepu ra, ba­
w iąc na w yw czasach  na francu sk iej 
R iw ierze , tańczą tam m odnego dziś 
„Lambeith wailik‘ a“ . W kró tce K iepu ra  
rozipocontie w ystępy w  operze parysk ie j.
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Ć w i c z e ń  i e 
pierwsze: skłony 
w bok z oparciem  
n o g i  na f o t e lu .

Ć w i c z e n i e  
drugie: unosze­
nie ciała na ręce  
z pozycji leżącej.

Ć w i c z e n i e  
trzecie: p rze g i­
nanie ciała w tył.

GIMNASTYKA DAJE:

ODPORNOŚĆ FIZYCZNĄ! 
HARMONJĘ RUCHÓW! 
M Ł O D Ą  S Y L WE T K Ę !
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sić w górę cały tfiężar ciała przez opuszczanie ranuon do pozycji poziomej ««-
łowią, wspierając się na złączonych na ziemi stopach. Powtórzyć ćwiczenie 5 razy na każ 
dem ramieniu. W zmacnia ono mięśnie jamy brzusznej, klatki piersiowej i kręgosłupa.

Ćwiezenic 3: Z pozycji leżącej na brzuchu unosimy górną połowę ciała i zginamy nogi 
w kolanach, aby wyciągniętemi w tył ramionami ułatwić ujęcie stóp dłońmi. Po 5-cio- 
krotnem powtórzeniu ćwiczenia, wypocząć, zakładając ręce pod głowę i raz jeszcze w y ­
konać je  pięć razy. W yrabia ono grupę mięśni brzusznych a zwłaszcza przeponę piersiową
oraz uda i ramiona. , . . ,,

Ćwiczenie 4: Klęknąwszy na podłodze oprzeć się na niej dłońmi a następnie urnc.se 
tułów w górę, wyprostowując nogi w kolanach aż do oparcia się jedynie na ich palcach. 
Pow tórzyć ćwiczenie 10 razy. Ćwiczenie to wymaga koordynacji pracy wszystkich m ię­
śni, szczególnie tych, które współpracują przy utrzymaniu organów wewnętrznych, 
przyczyniając się do zachowania ich właściwej pozycji.

Ćwiczenie 5: Usiąść na podłodze a następnie oprzeć ramiona na podłodze, podnosząc 
się na rękach i nogach w górę z opuszczeniem głowy w tył. Z tej pozycji wyprężać tułów 
w górę i wracać do położenia poziomego po 5 razy z odpoczynkiem. Uda,  ̂ramiona 
i mięśnie brzucha, klatki piersiowej i kręgosłupa, pracują tu bardzo intensywnie.

Ćwiczenie 6: Z przysiadu, przy którym wspieramy dłonie silnie na podłodze, w y­
rzucamy całe ciało w górę, wspierając nogi o ścianę, przy której ćwiczymy. Pozostać 
tak, licząc do 5-ciu, a codzień przedłużając liczenie aż do 20-tu. Ćwiczenie to powtarza
sj(. o 3 razy, nie w ię c e j ,  bo silnie wyczerpuje. Ma ono za cel nie tylko wzmocnienie mięśni,
ale także spowodowanie szybszego obiegu krwi w twarzy, co działa dodatnio na odświe­
żenie cery, która zyskuje zdrowe, naturalne rumieńce.

Dając cykl lak interesujących ćwiczeń gimnastycznych, radzimy ćwiczyć je wolno, po 
jeduem przy innych, łatw iejszych ćwiczeniach, aby zwolna dojść w  nich do perfekcji, bez 
forsowania sił, co byłoby nietylko zbędne, ale wprost szkodliwe. Opanowawszy technikę 
tych ćwiczeń, wykonywać je będziemy z prawdziwą przyjemnością, czując ich dobre skut­
ki w lepszem samopoczuciu, przypływ ie energji i poprawieniu się cery. v “ ” "
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Ć w i c z e n i e  c z wa r t e :
wyprostowywanie nóg z po­

zycji klęczącej.

Ć w i c z e n i e  p i ą t e :
unoszenie cia ła  w pozycji, 
t w o r z ą c e j  t. zw . m o ste k .

Ć w i c z e n i e  s z ó s t e :  
o p a r łw s z y  n o g i  o ś c ia n ę ,  
stajemy na rękach (świeca).



NOWOŚCI GOSPODARSTWA DOMOWEGOP R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka 

obliczone na 3 —4 osoby,

H O L E N D E R S K A  Z U P A  Z IE M N IA C Z A N A . N a maślo 
przysm aża sit: m ała posiekaną cebulkę oraz w szystk ie 
ja rzyn y , które się zw yk le  da je  do rosołu. N astępn ie do­
da je  się dw a duże pokra jan e w parę części z iem n iak i, 
za lew a  rosołem , n agotow an ym  z kości i g o tu je , p o so liw ­
szy w przód, aż w szystko zm iękn ie ; w ted y  p rzec iera  się 
ja rz y n y  w raz z z iem n iakam i i dodaną zasm ażką, sporzą ­
dzoną z ły żk i m asła i m ąk i, zago tow u je , w k łada  10 dkg 
k ie łbasy  sa rde low e j, p o k ra ja n e j na p la sterk i lub ty leż  
w ędzonk i, podgrzew a  p rzez  k ilk a  m inut i w yd a je  na grzan  
kach z ch leba. po ta rtych  (d la  am atorów ) czosnkiem .

K O T L E C IK I Z D Y N I (d la  ja ro szy ). Obraną z łupiny 
i oczyszczoną z w łók ien  i m iękk ich  części dyn ie , k ra je  się 
w podłużne, na pa lec gru be kaw ałk i, soli je  i k rop i suto 
cy tryn ow ym  sokiem , p rzyk ryw a  talerzem , obciąża  trochę 
i odstaw ia  na godzinę , poczem  obsusza się kaw ałk i dyni 
na serw ecie. Z b ia łka  jed n ego  ja ja  u b ija  się p ianę, która 
się następnie m iesza z żó łtk iem  i soli. Obsuśzone kaw ałk i 
dyn i osypu ję się mąką, macza w p ian ie ja jeczn e j, p o sy ­
pu je tartą  bułeczką i sm aży na rozpalonern maśle, zm io 
szj.nem z o liw ą. K o tle c ik i podaje się ob łożone z iem n iacz­
kami, osobno sałatkę % su row ych  pom idorów , .lako doda 
lek duszotne pom idory  i ryż.

P A P R Y K A  Z P O M ID O R A M I. Z 6 dużych z ie lonych  pa­
pryk w yk ru w u je  się szypu łkę i w ysk rob u je  oraz w ym yw a  
dok ładn ie w ew nątrz, następnie k ra je  w krążk i i rzu ca  na 
przysm ażoną na m aśle cebulkę. 25 dkg pom idorów  prze 
kra w u je się na po łów k i, dorzuca do papryk i i dusi razem 
pod przyk ryc iem , nie d o lew a jąc  w ody, aż się w szystko 
ro zgo tu je  tak, żeby się dało p rzetrzeć przez sito . P rze ­
tartą  masę p od grzew a  się, doda je szczyptę so li i cukru  do 
smaku i w yd a je  ob łożoną sadzonem i ja ja m i lub też w b ija  
w prost do m asy 2— 3 ja ja  i m iesza na ogn iu  aż się ja ja  
zetną.

Z R A Z Y  Z S A N D A C Z A  Z  S A R D E L A M I. Z oczyszczo­
nego sandacza w y jm u je  się ości, odcina  g łow ę  ;i ogon, 
i nastaw ia  te odpadki do go tow an ia . M ięso sandacza k ra je  
się w  zra zy  na palec grube, sm aru je je  farszem , u tartym  
z m leczka ryb iego  i w ątróbk i, ja jk a , sm ażonej cebu lk i 
oraz ły żk i rozm oczonej w m leku bu łk i. Posm arow ane tym  
farszem  z ra zy  z w ija  się, ow ią zu je  n itką, obsmaża na roz 
palonem  maśle, następnie układa w rynce, posypu je  sie 
kanem i sardelam i, pod lew a  rosołem , nagotOw anym  z od ­
padków  ryb y  i dusi p o w o li p rzez 20— 30 m inut. W  końcu 
pod lew a się rybę szklanką śm ietany, rozkłuconej z ł y ­
żeczką m ąki i zago tow u je , aby sos się „w ysa d z ił*4, tzn. 
zgęstn ia ł. Z zrazów  zde jm u je  się n itk i, w yk łada  w raz z so­
sem do g łębsze j sa la te rk i i otacza  m akaronem ; ryżem  lub 
ta rtym i ziem n iaczkam i.

G R E C K IE  B E F S Z T Y K I. 30 d kg mięsa, w o łow ego  i 20 dkg 
tłu stej b a ran in y  paszcza się dw a ra zy  przez m łynek  w raz 
z m ałą bułeczką, rozm oczoną i dobrze z w ody  w yc iśn ię tą . 
I)o  m ięsa doda je  się so li, 1 całe ja  je , ły żkę  sm ażonej ce­
bulki i ro z ta r ty  ząbek czosnku, nie b raku jący  w żadnej 
z m ięsnych  po traw  narodów  połudn iow ych . Z m asy tej 
fo rm u je  się ok rą g łe  grube be fsztyk i w ie lkości d łon i, osy 
pu je je  m ąką i sm aży z obu stron na o liw ie , w zg l. maśle. 
O gn io trw a ły  półm isek sm aru je się masłem, (nakłada na 
nim  w arstw ę duszonego ryżu , na. którym  dru gą  w arstw ę 
stanow ić będą nasm ażoue be fsztyk i. W szystko  posypu je 
się kaparam i, po lew a śm ietana, posypu je  ta rtym  parrne 
zauem  i zap ieka  w  p iecyku  przez pół godziny .

K IS IE L  C Z E K O L A D O W Y , lo  dkg czeko lady  ro zgo tow u je  
się w  '/« litrz e  m leka z kaw ałk iem  w an iłji. 4 dkg inąki 
z iem n iaczane j rozkłuea się w  1/8 l i t r a  m leka  i w lew a, m ie ­
sza jąc bezustann ie na g o tu ją cą  się czekoladę. Masę szybko 
gęs tn ie ją cą  u b ija  się na ogn iu  przez parę m inut, następnie 
w y lew a  do fo rm y , w yp łu kanej zim ną w odą i zastudza 
w ch łodzie. W y rzucony z fo rm y  na pó łm isek k is ie l ob lew a 
się gęs tym  krem em  w an ilio w ym , sporządzonym  z 1/4 lit ra  
pełnego m leka  lub śm ietank i, w następu jący sposób: 
M leko zago tow u je  się z strączk iem  w a n ilji, rozc iętym  
w zdłuż dla lepszego  zu ży tk ow an ia  arom atu. Osobrm uciera  
się 2 żółtka , ły żeczk ę  m ąki i ły żkę  cukru, w lew a  na to 
go tu ją ce  m leka, rozc ie ra ją c  c iąg le , poczem s taw ia  się po­
now n ie na ogn iu  i ph i ja  tak d ługo, aż się krem  zaczn ie 
podnosić, n ie dopuszczając do zago tow an ia . K rem  odsta­
w iony  szybko z ogn ia  na leży  m ieszać aż do ostudzen ia , ina­
cze j u tw orzy  się na n im  kożuch, k tóry  nie da siię ro ze ­
trzeć i zepsu je w yg lą d  kremu. P o k ry ty  krernem k is ie l, 
u b iera  sie k o n fitu rą  z truskaw ek lub .malin.

C IA ST O  P T Y S IO W E  N A  K N E D E L K I. 1/4 Litra m leka 
go tu ją cego  zasyp u je  się szk lanką m ąki, u b ija ją c  na ogniu  
przez ch w ilę , potem  odstaw ione z ogn ia  ub ija  się d a le j aż 
do ostudzenia. N astępn ie  doda je  się dw a ja ja  i uciera  
masi} na gładko, poczem  w yk łada  się c iasto  na sto ln icę po­
sypaną mąką, k ra je  w  małe kawra łk i, w k tóre się za w ija  
niedrelow  une ś liw k i. Rzucone na go tu ją cą  słoną w odę g o ­
tu je  się je  przez 5 m inut i w yd a je  posypane bułeczką 
z-«2Trkrem.

Sc. Ko.

Krajanie gorącego 
mięsa sprawia gospo­
dyni zawsze dużo 
kłopotu, gdyż nie
obejdzie się zazw y­
czaj bez poparzenia 
palców. Najnowszy i 
wysoce praktyczny 
wynalazek w postaci 
obszernych szczyp­
ców, służących do
przytrzymywania m ię­
sa, usunie le trudno­
ści. Trzym ając przy 
ich pomocy silnie 
mięso lewą ręką, mo­
żemy je prawą ręką
wygodnie krajać.
Fot. Mundi, Amsterd-.mi.

7 *  DNI ♦ DOBREJ + GOSPODYNI
/  d ir ó r b  i ih iw n y rh  (lu ń  o b ia d u  je d n o  m n ie  b y ć  « '  s k r o m n ie  ju t  u eh 

u os  i io d a r s l  w a ch  o im s  t e t o n e .

Tydzień 47 

n ie d z ie la

PON1EDZ.

Listopad

mem.

■SSŁiaSia:Watróbki le’
n e  2 r y ż < ™ .

30 AS



H O C K I - K L O C K I

R ozw iązan ia  z N ru  45 -go .
R E G A T Y .

Parni Bukow ska prowadziła , łódź p. J a w o r­
sk iego  „A lk a * 4,

p. Jaw orsk i p row adz ił łódź p. G rabow sk iego  
„M e w a “ .

p. K lonow sk i p row adz ił łódź p. B ukow sk ie j,
p. G rabow sk i p row adził łódź p. K lon ow sk iego  

„J a sk ó łk a ".
p. Sosnow ski p row adził łódź p. W ie rzb o w ­

sk iego  „A lb a tro s " .
p. W ie rzb ow sk i p row adz ił łódź p. D ybow sk iego.
p. D ybow ski p row adził łódź p. Sosnow sk iego 

„R y b jtw y " .
P A L .

Po odp iłow an iu  w ierze łio łka  l/5 pa la  pom stu ją 
w ziem i.

SZYBKOŚĆ K U L I.
Szybkość ku li w ynosiła  540 rn/sek.

S ZY FR .
Treść  szy fru  jest następu jąca: Z A JD Ź  DO A D Y  

O D D A J  JE J  R O Z K A Z  K A Z K A .

A , B i C.
428 : 2 214: 214 : 2 107.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
W O I)A  1 W INO .

Przy  obiedzie prof. Ułamek rzekł do swe­
go przyjaciela, prof. M ianownika: ,,\Yr lej 
butelce jesi kwarta wina. Nalewam z niej 
szklankę i przelewani do dzbanka, w któ­
rym jest kwarta wody. Teraz po w ym ie­
szaniu nalewam szklankę mieszaniny z dzba­
na do butelki z winem. Czego jesl w ięcej: 
wody w butelce z winem, czy wina 
w dzbanku z wodą?"

CIĘŻ K IK  CZASY.
„Kochanie, będziemy musieli zredukować 

nasze w ydatk i" —  rzekł njąż do żony. ..Mu­
simy oddalić ogrodnika, szofera i damę do 
towarzystwa".

„Ach, czy nie mógłbyś ich zatrzymać oho 
ciaż przez zim ę" —  zapytała żona. Mąż zro 
bił rachunek i przekonał się, że pieniędzmi, 
które obecnie posiadał, mógłby płacić albo 
ogrodnikow i przez 98 dni, albo szoferowi 
przez :Sb-y4 dnia, lub damie do towarzystwa 
przez 99% dnia. Jednak ze względu na żonę 
postanowił trzymać całą trójkę dopóty, do 
póki mu pozwolą pieniądze. Przez ile dni 
będzie mógł wypłacać pensję wszystkim 
trzem osobom?

L o t n ik ,  d o  p a s a ż e r a :  Z n a  p a n  z a p e w n e  p r z y s ł o w ie  „ Z o b a c z y ć  N e a p o l ,  a  p o t e m  u m ­
r z e ć " ?  W ię c  n ie c h  p a n  d o b r z e  p r z y j r z y  s ię  m ia s tu ,  b o  w ła ś n ie  z a p a l i ł  s ię  n a m  m o t o r . . .

Dokończenie ze sir. 2-ej.
za nami". Pol, który uważał, że zwłoki jej 
godne są spocząć na Wawelu,, skarżył się, 
że Polska w okresie powstania listopadowe­
go „n ie miała męża, a niewiastę miała". 
Hołd to najwyższy, oddany kobietom po­
wstania listopadowego w osobie icli czoło­
wej p r z eds t a w i c i e l k i.

7. plejady działaczek patrjolek — z po­
wstania listopadowego, jak generałowe So­
wińska czy Małachowska, Kicka czy kasz­
telanowa Nakwaska, czy wiele, wiele in­
nych, na jedną jeszcze postać należy zw ró­
cić uwagę. Jest nią kobieta, dla której po­
wstanie stanowiło wielką tragedję osobi­
stą —  Marja z książąt Czartoryskich, księż­
na Wirteinberska. Autorkę „M a lw in y  , 
współtwórczynię Puław, gorącą patrjotkę, 
która przeżyła zdradę męża w  powstaniu 
kościuszkowskiem, czekała w powstaniu !i- 
stopadowem nowa hańba. Syn je j, dowodząc 
wojskami rosyjskiemi po dłuższem ostrzeli­
waniu zdobył Puławy. Lecz na rozkaz cara 
z majątku skonfiskowanego matce m iał je j 
oddawać część dochodu. Matka pieniędzy 
nie przyjęła, a syna się wyrzekła, kończąc 
list don temi wstrząsającymi słowami: „N ie 
znam cię, nie mam już syna".

Ta matka —  Spartanka, tak ciężko przez 
los doświadczona, to jeszcze jedna z cyklu

N i e c h  p a n  n a s  j u t r o  o d w ie d z i . . .  u r z ą ­
d z a m y  m a łe  p r z y j ę c i e !

—  C h ę t n ie !  O c z y w iś c ie  w e  f r a k u ,  j a k  
z w y k le . . .  ( „ r i c eł R u c ")

w ie lk i c h  P o l e k  e p o k i  p o w s ta n ia  l i s t o p a d o ­
w e g o ,  w  k t ó r e m  k o b ie t a  P o lk a  d o w io d ła ,  że 
g o r ą c o  O j c z y z n ę  sw ą  ko ch a  i nie  c o fn i e  się 
p r z e d  ż a d n e m  p o ś w ię c e n ie m  dla  j e j  s z c z ę ­
śc ia  i w o ln o ś c i .

P R Z Y J Ę C IE  U  P IN G W IN Ó W .P R Z Y S Ł O W I A  W  P R A K T Y C Z N E M  Ż Y C I U .

D O M Y Ś L N I .

C ie k a w a  r z e c z ,  ż e  n i k t  n ie  o d p o w ia d a  
dzwonek! r v..“»
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NAJLEPSZE AUDYCJE 
P O L S K IE G O  RADJA

Niedziela, 13 listopada.

12.03 Poranek symf. z Łodzi.
IG.30 U tw ory skrzypcowe w wy 

teonaniu Ant. Szafranka.
17.30 Podwieczorek przy m ikrofo 

nie.
21.00 Koncert rozryw kow y —  z 

Lwowa.
21.40 ..Porwanie Sabiny** —  weso 

ła audycja z Katow ic.

Poniedziałek, 14 listopada.

13.30 Pieśń ludowa i artystyczna.
16.35 Robert Schumann: T r io  op.

110 —r koncert z Katowic. 
17.20 W  muzykalnym  domu — au­

dycja muzyczna.
21,00 Koncert Orkiestry Polskiego 

Radja.
22.25 R ecita l fortep ianowy Józefa 

Tu rczy liski ego.

Wtorek, 13 listopada.

Recital śpiewaczy W łodzi­
m ierza Derwiesa.
U tw ory na dwa fortepiany.
Z pieśnią po kraju.
Koncert rozryw kow y z Toru 
nia.
„Z  teki polskich pieśnią 
rzy “  -r- koncert.
A udyc ja  kameralna w w y ­
konaniu węgiersk iego kobie­
cego kwartetu smyczkowego.

Środa, 16 listopada.

A r  je  i pieśni M ozarta w w y­
konaniu Luby Lew ick iej.

Reportaże z baletów: „K ró l 
tancerz** —  and. muzyczna. 
Koncert chopinowski w  w y ­
konaniu Raula Koczalskiego. 
W olfgang  Amadeusz Mozart, 
koncert z płyt.

Czwartek,. 17 listopada.

Polskie śpiewy historyczne' — 
audycja słowno-muz.
U tw ory fortepianowe w w y ­
konaniu A. Brachockiego. 
Koncert rozryw . ze Lwowa. 
„P o la  Elizejskie** —  słucho­
wisko.
Koncert muzyki polskiej — 
w wykonaniu Ork. P. R.

lo — on uniósł tylko rękę na znak, 
żeby mu nie przeszkadzano. W te­
dy sanitarjusz, widząc, jak  wal­
czy ze słabością, podtrzym ał go 
z tyłu. A le  ledwo skończył pisać 
i uniósł trochę głowę, strumień 
krw i buchnął mu z ust, a on osu­
nął sie m artwy na posłanie. Sta­
nęliśmy dokoła niego milcząco 
z podziwem, bo rzadko ’sie w idzi 
tak silną wole, jak u tego kapra-

NOW E KSIĄŻKI
„Wspomnienia Literaturze „do- 
Kaszuba z pod kumentarnej** 

Verdun". przybywa nowa 
Bernard Potrykus* pozycja: książ- 
(Wojskowy Inst. ka, n a p is a n a  
Nauk.-Oświat.) przez b. żołnie­

rza w i e l k i e j  
wojny, uczestnika w alk na froncie 
zachodnim, z zawodu robotnika, za­
mieszkałego na Kaszubach. Jego 
wspomnienia, pisane stylem nie­
wyszukanym, ale przemawiającym  
do czytelnika nie bez pewnej bez­
pośredniości, stanowią ciekawy do­
kument psychologiczny, zajm ują­
cy przyczynek do poznania psy­
chiki żołnierza na froncie.

Bardzo znamiennie rysu je się 
we wspomnieniach owego Kaszu­
ba sprawa posłuchu żołnierskiego. 
Otóż najważniejszą rzeczą, najpe­
wniejszym  środkiem do zapewnie­
nia sobie posłuchu jest dobry 
przykład. Piękne słowa, często 
powtarzane, tracą wkrótce swoją 
siłę przekonania, sta ją sie n ie ja ­
ko pustym dźwiękiem, jeś li nie 
znajdują poparcia w czynach. P. 
Potrykus opowiada o wpływ ie, 
jak i m iał na swych żołn ierzy do­
wódca plutonu, „zastępca oficera** 
W inkler. Przem aw iał on rzadko, 
zato swoją dzielną postawą w ięcej 
zdziałał, niż słowami. Jego obec­
ność w najcięższych chwilach, 
podczas najw iększego nasilenńa 
ognia, działała krzepiąco, tak, iż 
bez szemrania spełniało jego  po­
lecenia, „bo  W ink ler tak kazal“ .„

Lucj. Rościszewski: Powieść, która 
„Sakramentem m ogła być do- 

siódmym skonała, ze-
małżeństwio**. szła niestety 
Warszawa, 7 pierwszych 

„Rój“ . silńych i na­
prawdę inte­

resujących fabułą stron na po­
ziom sensacyjnego romansu. N ie 
wiemy oczywiście, czy takie wła- 
śuie było założenie autora, czy 
też nie starczyło mu sił, by odpo­
wiednio rozwinąć myśli n iewąt­
pliw ie ciekawe i mogące zyskać 
pewien oddźwięk. Przewodnią ideą 
autora było wykazanie nierozer­
walności małżeństwa w „morale** 
małżonków mimo wszystkich oko­
liczności z jednej i z drugiej stro­
ny, którychby nie można żadną 
m iarą nązwać łagodzącemi. A le 
zadanie to zbyt trudne, by mo­
żna było je  rozwiązać w banal­
nych formach zwykłego romansu 
z wszystkiem i jego  oklej^anemi 
ąkcesorjami. D latego powieść Lu­
cjana Rościszewskiego „Sakramen­
tem siódmym małżeństwo**, w y­
daną przez „Rój“ , zaliczyć trzeba 
do szczęśliwych prób, ale nie- 
sjzczęśliwych osiągnięć.

Piątek, IR listopada.

16.35 Pieśni w wykonaniu Sergju- 
sza Benoniego z W ilna.

17.05 U tw ory Griega w  wykonaniu 
Ork. Smyczkowej Zw. Muz. 
Chrzęść.

18.30 Teatr W yobraźn i: „W y zd ro ­
wiał*' —  słuchowisko.

19.00 „O  zmroku“ —  koncert w ie­
czorny z Poznania.

21.00 Chór- Po lskiego Rad ja  pod 
dyr. St. Nawrota.

21.15 Koncert sym foniczny z Fi 1- 
harmonji W arszawskiej.

Jakże przejm ująca w  swym w y­
razie jest scena śm ierci jednego 
z żołnierzy, opisana bez patetycz­
nych słów, a przecież pozostawia­
jąca na długo w pam ięci: „S ta ­
liśmy niedaleko schodów, którym i 
właśnie znoszono rannego. K iedy  
go złożyli na posłaniu, podniósł 
sie, domagając sie, by mu prędko 
podali papier i ołówek. — Dzielny 
chłop! —  szepnął W in ter —  nie 
stęka jak  inni, ale chce coś w aż­
nego napisać. —  Ranny słaby był 
bardzo, lecz u ją ł ołówek i począł 
pisać na desce, którą mu jeden 
pod rekami trzym ał. Często sie 
cały zakołysał, widać go siły 
opuszczały, a kiedy nadszedł sani­
tarjusz i przem ówił do niego: 
—  Pjozwól no, żebym ci reke opa­
trzył, to ci sie lep iej będzie pisa-

Sobota, 19 listopada.

Koncert solistów ze Lwowa. 
„W la z ł kotek na płotek i mru- 
ga “ —  aud. muz. liter. 
Koncert rozryw kow y.
Polska Kapela  Ludowa F e li­
ksa Dzierżanowskiego. 
Koncert w wyk. Ork. Polskie­
go Radja.
M uzyka tameczna w wykona­
niu M ałej Orkiestry P. R.
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